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(Co prawda? — Pośrednicy Przedlitawii.—  
Z Wągier.)

T elegram )' z B erlina 0 toastach  na ga­
lowej uczcie przez W ilhelm a I. wyprawionej, 
są  pofałszowane. T e leg ram ; p rzesłany  nam  
przez półnrzędowe B ioro korespondeni:yjne, 
powiada, ź e 1 1) po toaście W ilhelm a na cześć 
gości, za in tonow ała m uzyka hym n ludu —  
podczas gdy inne te legram y w cale o tem  z a ­
intonow aniu m e wiedzą, a  te leg ram  Nowej 
pressy ty lko pow iada, ze k ap e la  z a g ra ła  coś, 
co przechodziło  w ten  hym n; 2) że cesarz a u ­
strjack i odpowiedział toastem  na zdrowie ce­
sarza  W ilhelm a, jego  zony i rodziny „ k ró ­
lewskiej ; gdy tym czasem  inne te legram y, 
j a s  w btarej Pressie donoszą, że rodziny 
„cesarskiej — co je s t znaczną różnicą ; — 
3) ze ca r wniósł zdrow ie arm ii „p ru sk ie j“ • 
podczas gdy inne donoszą, że arm ii „n iem ie ' 
ckiej —  co znowu je s t w ielką różn icą  No­
wa Presse snuje z tego to a s tu  carsk iego  ua 
zdrow ie arm ii ty lko p rusk ie j, n iem iłe do 
m ysły.

Co je s t p raw d ą?
Innego  jeszcze sfałszow ania dopuściły  się 

ta k  te leg ram  póluizędow ego B ió ra  ko respon­
dencyjnego jak  i ‘ pism  cen tralistycznych w 
streszczeniu  a rty k u łu  berlińsk iej National 
Ztg. Podały  u stęp  jej, w ychw alający au s tro - 
w ęgierską m onarchię za to, że na czele je j 
s to ją  mężowie stanu , k tó rych  N iem cy (wszys­
cy, i poza A ustrją) szacują, t. j .  A m lrassy  i 
A uersperg  (o sta tn i dopiero te ra z  się dow ie­
dział, że należy isto tn ie  do mężów stanu ) — 
ale opuściły  inny ustęp , bardzo c h a rak te ry ­
styczny, a k tó ry  o p ie w a :

„To, co my Niem com austrjack im  ze 
skarbów  w ykształcenia ofiarujem y, a  chętnie 
ofiarujemy, aby pod względem  w ykształcen ia 
ducha niem ieckiego nam  wyrównać m ogli, to  
pow inni te raz  ulokow ać i użyć d la dobra 
swego austrjaćkiego państw a. Zadanie p ań ­
s tw ow e' Niemców austrjack ich  inne je st od 
naszego. N iem ieckość au s trjack a  ma różne 
od naszego powołanie, t. j  działać dla dobra 
A ustrji."

Główny o rgan  niem iecki pow iedział h e ­
gem onom  niem ieckim  w A ustrji, że jeszcze 
są  n iedokształceni, a  pów tóre n ak aza ł im  być 
p a trjo tam i austrjack im i —  co oczywiście nie 
bardzo m ogło być po m yśli wilkom, k tórzy  
chełp ią się sw oją k u ltu rą  i tem , że są „ je­
dynym i rep rezen tan tam i austrjack iej idei pań- 
stwowfej". — L ekcja  to  dosadna. Notoa Pres­
se podając w niedzielę a r ty k u ł wstępny o a r ­
tyku le  National Ztg., pom inęła ten  jego u- 
stęp  a  następn ie  się w ytłum aczyła tem , że 
te legram  je j1 berlińsk i w yczerpująco podał 
treść a rty k u łu  przodowniczki b e r l iń s k ie j ; —- 
tym czasem  w owem streszczeniu  tego w łaśnie
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z sw ych pretensyj narodowych, c . ,
upraw nione lub  uie, —a  upuszczenia na y >
i le  nakazu je  konieczność dan ia  innym Witz 
plem ionom  A ustrji pola do rozwoju? P rzodu­
jącą w A ustrji narodow ością m usza być N iem ­
c y  bo żadne inne pletnie uie posiada tyle 
k u  tem u co oni w aru n k ó w ; ale i na tem  
stanow isku zawsze pow inien pam iętać N ie ­
m iec austrjacki, ze idea  m onarch ii austrja-
ckiej zależy w panstw owem  je j ludów  połą-

Prz6dpłatę i ogłoszenia przyjmują.
We LW OW IE: Bióro ad m in istracji „G azety  Na- 
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czeniu pod odszcźęgólnionem berłem  dynastji 
z jego  plem ienia, ale nie w gnębieniu  wszyst­
kich plem ion przez Niemców, albo w zap ro ­
wadzeniu n ieusta jącej wojny ras. N iem iec­
kość w A ustrji u ie pow inna dom agać się wię ■ 
kszej m iary hegem onii, niż jej do przeprow a­
dzania swej roli kierow niczej po trzebuje. W  
nowem cesarstw ie N iem ieckiem  je s t niem iec­
kość bezsprzeczną, bo je d y n ą  rep rez en ta n tk ą  
idei p aństw ow ej; w A ustrji m a niem ieckość 
piękne, h u m an ita rn e  zadanie, być pośredni 
czka m iędzy narodow ościam i, i na ich czele 
nieść sz tan d ar austrjack i. Ale juźcić, ta  m i­
sja nie p rzypada do sm aku tym , co, jak  t r a ­
fnie dzisiaj pow iada Nowa Presse, w A ustrji 
ab s tra h u ją  od A ustrji. D la ich „narzucan ia  
się niem iecko - narodow ego" żadna odpraw a 
z B erlina  nie je s t  dość d o b itn ą ; w yrzuceni 
przez jedne  drzwi, w ciskają się drugiem i. 
P rzebo le ją  i tę  chłostę od herlińskiaj Natio­
nal Ztg., i ciągle będą m ieli sobie za obra­
zę, jeżeli ktoś w A ustrji poważy się mówić 
o Austrji. D uszą, sercem  i czynem żyją tylko 
tam  draussen, m im o że raczą  chleba szukać 
w A ustrji. P raw da, że bankructw o ich po lity ­
czne je s t dawno dokonane, a le  mimo tego c ią­
gle lżą. T ylko  tak  dalej, —  tuszym y, że A u- 
s tr ja  dłużej pożyje ja k  oni."

N a co się zd a ła  ta  p rzechw ałka Tages- 
p ressy , że prusofile oddaw na zba ik rutow ali 
w A ustrji, jeź li prócz niej sam ej, wszystkie 
inne cen tralistyczne p ism a są  prusofilskie; 
jeźli te  p ism a są organem  przodowników te ­
go stronnictw a, „co jedyn ie  rep rezen tu je  id*ę 
a u s trjac k ą"  i jedynie m a w ładzę w A ustrji, 
jedynie m a wolność prasy, stow arzyszeń i zgro­
m adzeń; jeźli w szystkie cen tra listyczne sto­
w arzyszenia i  zjazdy  ̂ d ążą  do z lan ia  się z 
R zeszą N iem iecką; je ź li z resz tą  la g esp resse  
tem u  stronnictw u oddaje w ręce  sz tandar 
A ustrji. Czemzeź je s t p ro jek t reform y wy­
borczej, k tó ry  ta k  zachw ala Tagespresse  ie- 
źli n ie sankcją  „n ieustannej w ojuy rasow ej" 
jezli me „gnębien iem  wszystkich przez N iem ­
ców?

fen artykulik T ag^spressy  jest dosko- 
nałem streszczeniem myśli tych Niemców 
ceatralistow, którzy pragną dobra Austrii 
chcą pozostać Austrjakami — ale jak widzi­
my, jest ich mała garstka, i zamieszanie po­
jęć u nich, bo czego nie chcą w sercu, do 
tego dążą w czynie. Oto są „pośrednicy 
plemion Austrji."

Jaką rolę w tem pośredniczeniu rząd 
odgrywa, widzimy z tego, co się dzieje w 
Czechach i na Morawie, w okolicach słowień 
skich, w odrzuceniu nawet tak niewinnej u- 
stawy sejmowej, jak uchwała naszego sejmu
0 dzikich p tak ach  i zw ierzętach pożytecz- 
J m n L t  z za-kazania tow arzystw om
1  n ; / Czny,n czeskim  w Czechach wscho- 
rzystw o W  złączen ia się w jedno  tow ar 
łono a ’ tu ru ero m  niem ieckim  pozwoto-
r z y s tw o ^ r W 0!1 j e ż e n i a  się w jedno  towa- 
lnnr, n ’ tu ruerom  niem ieckim  pozwoto- 
tn rn ’ na^ e t wolno im było połączyć się z 
tu rn eram i Rzeszy N iem ieckiej. W idzim y zre­
sz tą  ze spraw y, k tó rą  pod „A u stro -W ęg ra­
m i podajem y.

W torkow e dzienniki peszteńsk ie podały  
k iT * 5 i Niczego n a  sobotniem  posiedzeniu 
d o  P ,ewicy. D zienniki te  jeszcze nas nie 
nnm y’- a  Bióro korespondencyjne żadnego
koresonnfiP1ZeSlał° t8 leg r ‘,m u T ? c°  podają 
au ten tvp , Cje pisra wiedeńskich, n ie  je s t 

p ?czeka'n y  zatem  do ju tra . Tyle
mu iż nieuod Zn T *SZa 0(fp°w iedziąl G hicze- 
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s r . s n s 1* tef»A  ś f f lL r sza ,e™. ) D hiczego odrzucić należv Oo teź  k lub  uczym l, m e w dając

rozbiór w niosku Ghiczego. Uchwałę k lubu 
podam y ju tro .

W ęg ie rsk a  Izb a  panów już w ybrała od 
siebie członków  do delegacyj wspólnych; a 
ponieważ n a  374  członków Izby posłów, p rze­
ciw w yborow i 310  niem a zarzutu, Izb a  za­
tem  może się ukonstytuow ać i przystąpić ze 
swej także itrony  do wyboru do delegacyj. 
O ile w iadom o z w niosku G hiczego, pow i- 
nienby on i jego  zwolennicy z lewicy wziąć 
udzia ł w tych w yborach, a następn ie  przy 
rozpraw ach  adresow ych odłączyć się od 
lewicy

Z okazji wyborów.
W  k ra ju  o g ó ln e  is tn ie je  zo b o ję tn ie ­

n ie  dla s p ra w  p u b liczn y ch . T o  d la  k aż ­
dego  j e s t  w idocznem , wszyscy n a  ta k i 
s ta n  n a rz e k a ją , a  jed n ak  popraw y nie 
w idać. J e d n i  za  d z is ie jszą  a p a tję  s k ła d a ją  
od p o w ied z ia ln o ść  n a  d z ien n ik a rs tw o , in n i 
na re p re z e n ta c ję  k rajow ą, a . bezsp rzeczn ie  
w rzęd zie  l i c z n y c h  p r z y c z y n  obecnej b e z ­
w ładności n a s z e j s ą  obie w ym ienione.

Lubimy ostateczności, a więc gdy 
jedni w narodzie polskim widzą same 
zalety, inni wszystko złe tylko mu przy­
pisują —  i jedni i drudzy czynią to w 
najlepszej chęci, ale są zarówno szkodli­
wi. W dziennikarstwie uaszein częste 
spotykamy głosy, " które dla błędów po­
jedynczych osób oskarżają całe instytucje, 
starają się jakby . o to, aby władze naro­
dowe podać w śmieszność, źle dla nich 
usposobić ogół; że zaś w naturze ludz­
kiej jest zawsze skłonność do podejmo­
wania przedewszystkiem stron ujemnych, 
że człowiek, zwłaszcza pozostający w nie­
szczęściu, nie zadowoluiony ze stanu rze­
czy, chciwie wyszukuje winowajcę mnie­
manego i dla drobiazgu gotów zatrzeć 
wszelkie dawne zasługi przeciwuika: tru­
dno więc u nas o należyte uznanie, na­
rzekanie zaś na błędy uarodowych insty­
tucji stało się bez mała hasłem ogółu. 
Zwykle nie wchodzimy w rdzeń rzeczy i 
4la oznak powierzchownych potępiamy 
wszystko nie chcemy naprawiać złego, 
ale je krzewimy. To niewątpliwie też 
zrodziło obojętność do tego, co robią, lub 
robić zamierzają władze autonomiczne, a 
za tem w naturalnym rozwoju idzie zo­
bojętnienie dla spraw publicznych. Powo­
łani do służby krajowej przy takim sta­
nie zużywają swą energię, bo nie ma ich 
komu wesprzeć w znojach i pracy, Zziębia 
ich dobre chęci chłód ogółu. Liczba gor­
liwych pracowników zmniejsza się, s ły ­
szymy ciągło narzekania na brak ludzi 
zdolnych, a to dla togo, że wielu widząc 
jak niesprawiedliwie nieraz stojący na
widowni politycznej odbie.a chłosty, nie 
chce , na to sam narazić się —  uczucie 
obowiązku nie jest w nas dostatecznie
rozwinięljem.

Daje się często słyszeć od tych, cu 
uchylają się od służby publicznej, tłóuia- 
czenie, iż czynią to, bo nie chcą narazić

^ e ą t r .JHl a?

(Maj«łtek albn m,iV , R0>nedja w 5  aktach 
J  Korz0U'oW9kie.^0’ Stary piechur i syn jego 
huzar, krotochwila z węgierskiego, Józefa Szigeti 
z muzyką Bognera.)

Uwieńczona pierw szą nag rodą  konk u r­
nowa kom edja „M ajątek  albo im ię", je s t owo-

dojrzałej inuzy Korzeniowskiego; wszyst­
k ie wiec cechy ta len tu  tego  p isa rza  w ystę- 
miifl til w większem rozw inięciu, w pełniej- 
S m  Świetle, m* g d * n d lie j.

G łów ną cechą ta le n tu  K orzeniow skiego 
je s t trzeźwość. Ona to go w yróżnia ta k  s ta ­
nowczo z pomiędzy całej plejady w spółcze­
snych m u 1 późniejszych pow ieściopisarzy i 
poetów i daje mu niezaprzeczoną przew agę 
n ad  innymi. Ona to go u trzym uje  zaw sze w 
warunkach praw dy realnej i nie pozw ala ni- 
pćv przekroczyć granic praw dopodobieństw a. 
P raw d a ze przynosząc m u ty le  dobrego, 
S a  czasem niekorzystn ie i k rępu je  skrzy- 
d zia ła  c zapał, ale po trzeba na to
d ła  fantazj iak  Mickiewicz, i to  w p e -
tak icb  w ybrany ay,y mogli w ró­
wnej epoce swej trze4w0ść m yśli i bo-
wnej m ierze posiadać i trzezwos j
gactwo uczucia i potęgę fantazji.

D zięki t e j  trzeźwości n iem ą w powie­
ściach i kom edjach Korzeniowskiego, nac ią­
ganych  sytuacyj, n iejasnych zwrotow  akcji, 
n iedopow iedzianych rzeczy, nie m a ko tun io- 
wych bohaterów  w ypchanych słom ą lub sier- 
C1ą, iiie m a ślam azarnych  poetów  z p re ten ­
sjam i do św ia ta : s ą  ludzie zwyczajni, ale
praw dziw i, se rca  n ie  bardzo- głębokie, ale
przeźroczyste, zrozum iałe, sy tuacje powsze-
dnifl„_aJe JKy* w - p.uuv”  j '

krytego, wszystko je s t na słońcu, w pełnem  
Świetle.

T em ata bierze K orzeniowski z powsze­
dnich stosunków ,' i już  d la tego  u tw ory jego 
należą do najzrozum ialszych i n a jp rz y stę p n ie j­
szych d la ogółu. „M ajątek  albo im ię" oto 
iest dylem at, nad k tórym  tysiące rodziców u 
nas i pan ien  m yślało i  myśli. W obec tego 
dylem atu w artość człowieka zn ika i m ałżeń­
stwo sta je  się brzydkim  targ iem . Przeciw ko 
tem u chciał oddziałać. K orzeniowski przed­
staw iając jak  wszelkie podobne rachuby za­
wodzą do jak ich  doprowadzają upokorzeń  i 
jak tylko szczery wybór serca jest p raw dzi­
wą podstaw ą m ałżeństw a. T em at s ta ry  ja k  
świat, przecież wiecznie pow tarzający się  w 
życiu, i n igdy zatem  niezuzyty.

K om edja nadto  je s t znaną powszechnie, 
abym  tu  m ia ł jej treść  opowiadać. Powiem  
ty lko  o dążności społecznej tego utw oru. Nie 
m a społeczeństw a w E uropie, wolnego zupeł­
nie od przesądów, k tó re  mu tradyc ja  w raz z 
w ielu dobrem i rzeczam i przekazała , ale je  
dnem  ze społeczeństw , w których te_ p rz e są ­
dy najdłużej i najliczniej się chowają, je s t 
bezw ątpienie nasze. Pańskość je s t form alną 
chorobą naszą, odziedziczoną po przodkach, 
k tórzy  byli ca łą  gębą panam i, podczas* g d y  
my chorując na panów, jesteśm y ty lko  ich 
kop ią  w karyka tu rze . W  czasach rycersk ich  
zaszczytniej było przelew ać krew n a  pobojo­
w isku w obronie k ra ju , niż przelew ać p o t w 
pracy nad rolą, a  jeszcze bardziej niż t r u ­
dnić się rzem iosłem  i handlem . Zaszczyt tam  
był prawdziwy, po legał w zasadzie ua naj- 
wyższem pośw ięceniu, na ofierze życia, d la ­
tego rycerz z góry p a trz a ł na pracę ro ln ą  i 
rzem ieślniczą. Rycerstw o się rozw aliło, dziś 
do obrony k ra ju  każdy  zarówno staje, a le  
p rzesąd  względem pracy ręcznej, względem 
pracy w ogóle pozostał, pozostały  pańsk ie u- 
sposobienia, naj przew rót niej każące nam  pa-

. I) O- oirni m jj

Przedstaw icielam i tych przesądów w ko- 
m edji Korzeniowskiego są: h r . Janusz, h ra ­
b ianka  R egina i p an n a  A niela, co ta k  źle 
w yszła n a  swoich rachubach ; wyznawcam i 
zaś zdrowego k ierunku , k tó ry  każe cenić 
przedew szystkiem  osobistą w artość człowieka, 
a  zatem  je g o  pracę, są  w szystkie inne p o ­
stacie  kom edji. W alk a  tych dwóch stronnictw  
uie kończy się stauow czem  zwycięztwem d ru ­
giego, ani bowiem hr. Jan u sz , ani h rab iau k a  

ep ina nie porzucają swych przesądów, w 
c o ! ; / 111 ra z ie , odnosi przew agę pociągając k u  
o e pannę Anielę, schodzącą z pretensyjnej 

wysokości swojej, aby  oddać rękę  nieszlach- 
ęicowi zytow skiem u.

R ola  A nieli Bydgow skiej przypada do 
zakresu  ró l pan i G erm an. A niela , to kobieta  
p rozna, z sercem , w k tó rem  dobre instynkt;) 
zagłuszyły  wychowanie opaczne, zim na i r a ­
chująca, a  przecież zdolua kochać. K obieta 
tu m usi je d n ak  posiadać wielki wdzięk w 
sobie, kiedy ta k  ła tw o n a  każdego rzuca 
czar m iłości. J e s t  to  więc ro la  tru d n a , w y­
m aga subtelnego obrobienia, aby się nie s ta ła  
n iesm aczną i ażeby  widz m ógł się  w końcu 
pogodzić z panną A nielą skruszoną. P a n i 
G erm an zanadto  akcen tow ała z łe  stro n y  cha­
ra k te ru  A n ie li: jej chciwość i kok ić terie  
T ak  np. w scenie ze S tarzyck im  n a  w iado­
m ość o m iljonie A niela zbyt gw ałtow nie za­
p rasza ła  sta rego  do siadania, w scenie z A n ­
tonim  zby t była tryum fu jącą  i u śm iechn ię tą  
A u to r zrob ił już z A nieli postać dość n ie­
sym patyczną, a r ty s tk a  nie pow inna pow ięk­
szać złego w rażenia, bo pow tarzam  widz 
w końcu  m usi pogodzić się z tą  p an n ą  A- 
n ie lą , a p rzy  tak iem  p rzedstaw ien iu  zgoda 
s ta je  się bardzo tru d n ą .

1 i'.'. .-i>beid . '  •> D «‘ '
Hrabiego Janusza p. Dobrzański przed­

stawił w sposób zupełnie nowy. Janusz, bądź 
co bądź skrojony jest przez autora trochę

się na krzyki dziennikarskie Nie chcemj 
z grzechów podobnych uniewinniać naszą 
publicystykę, niewątpliwie popełnia je 
ona często, lecz ktoby zechciał obecnie 
czytać u. p. dzienniki amerykańskie, z 
nich by dowiedział się, iż w chwili agi- 
cji wyborczej nietylko Grantowi i Gree- 
ley’owi, ale ich przyjaciołom, niema pra­
wie zbrodni, którejby już nie zarzucono, 
przekonałby się, iż złośliwość nasza jest 
szlachetnością wobec amerykańskiej, a je ­
dnak w Stanach Zjednoczonych sprawy 
publiczne z wielkim zawsze są traktowa­
ne interesem, bo tam powinność obywa 
telska inaczej jak dziś u nas jest pojmo­
waną, a dawniej i u nas podobno bywało 
inaczej.

Zaizut, jaki spotyka naszych repre­
zentantów, iż oni swem zachowaniem się 
zniechęcili Jo sprawy publicznej ogół, wię­
cej jeszcze ma podstaw. Kraj za miarę 
uznania dla sejmu bierze jego prace, któ­
re widoczny wydały pożytek, pogląda. na 
delegację i zapytuje jej,., jaki owoc jej 
zabiegów, a gdy ta wykazać się takowym  
nie może, zobojętnia się dla jej prac przy­
szłych. VV urzędach wykonawczych władz 
autonomicznych widzi . żapożyczony -  od 
Niemców biurokratyzm i to go, od uich 
oddala. W iuy więc są obopólne, tak ogó~ 
łu jak i jego reprezentantów, chcąc zaś 
złe usunąć, trzeba kraj inaczej usposobić 
.do spraw publicznych, a pod tym Wzglę­
dem .wiele zależy. od dziennikarstwa, da- ' 
lej trzeba starać się o rozbudzenie,.ener 
gil w reprezentacji kraju.

Czujemy dziś wszyscy, że dawni przy- 
wódzcy nasi już zużyli się; wierny o tem, 
że w sejmie brak wielki ludzi, mogących 
korzystnie pracować w komisjach, że z 
niego trudno złożyć odpowiedniejszy W y­
dział krajowy jak obecny, chociaż ten nie 
ma sprężystości, jakiej domaga się za­
łatwienie potrzeb ogólnych, żę delegacją 
nie może dać sobie rady z przebiegło­
ścią centralistów, i wiele innych rzecaj, 
a co wszystko wyraźnie nam mówi, iż po­
trzeba wprowadzenia w skład sejmu 
żywiołu ludzi niezużytych,

W zaborze pruskim przy ostatnich 
wyborach uznano tak dalece konieczność 
odszukania ludzi nowych, na których 
karki możnaby było złożyć dalsze zapasy 
z nieprzyjaciółmi, iż podjęto nawet myśl 
wyborów pp. Kraszewskiego i Hoffmana, 
urodzonych pod rządem moskiewskim, 
chciano jednocześnie powołaniem ich do 
reprezentacji swej dać wyraz uczuć owej 
łączności, jaka w sercach całej Polski 
panuje. Dla sejmu galicyjskieg0j ' który 
będąc wystawionym na wyrafinoiyaną 
przebiegłość wiedeńskich handlarzy a w 
targach z nimi zobojętni! iRiarę’ ucznć 
polskich, ktoś coby obecnością swa przy­
pominał ua każdym kroku, i i i  Polska 
jest jeszcze po za granicami Galicji, wię­
cej byłby jeszcze pożądanym —  Die pi­
szemy tu jednak tego w .zamiarze sta-
T

wiauia podobnej kandydatury, nie widzi­
my jej nawet, ale chcemy tylko przez 
to wyrazić, że przy wyborach, jakie mamy 
dokonać w setną rocznicę rozbioru kraju, 
potrzeba uam się starać o wydobycie na 
widownię polityczną ludzi nowych, spręży­
stych, coby moglijakieś zmiany wprowadzić 
w sejmie, ludzi takich, co swą przeszłością 
złożyli już dowody, iż przyszłość i dobro 
całego kraju nie jest im obojętne, co już 
pracowali w tym kierunku.

Powyższe uwagi uważaliśmy przed­
stawić za potrzebne czytelnikom, z po­
wodu, iż we wrześniu ma nastąpić wybór 
pięciu posłów na opróżnione miejsca, p ię­
ciu zaś nowych posłów, z energią mogą 
już niejedną zmianę na dobre wprowadzić 
w sejmie. l»o tego musimy jeszcze dodać 
słów kilka z powodu wyborów lwowskich.

Jako zwolennicy zasad postępowych, 
jesteśmy za zupełnem równouprawnieniem 
wyznań, a tem samem nie pojmujemy, 
dla czego jeden z cztęru maudatów po­
selskich we Lwowie ma należeć koniecz­
nie do obywatela mojżeszowego wyznania. 
Zdaje nam się, iż izraelici . lwowscy ce­
niąc równouprawnienie, nie mogliby, wy­
stąpić z podobnem żądaniem, a jeżeli 
dziś ono jest podjęte przez kilku przy- 
wódzców żydów niemieckich, to zachętą 
dla nich było to, że niektórzy z chrze- 
ścian, co z hasłem postępu wciąż wystę­
pują dla względów źle zrozumianego uty- 
litaryzmu z wyborem^ żyda pierwsi wy­
stąpili.

Żydzi nasi wobec nawoływań, jakie 
z Wiednia odbierają, .winni pamiętać o 
Szczytnem zachowaniu się izraelitów war­
szawskich w czasach manifestacji, które 
zlało ich z korzyścią dla kraju z resztą 
ludności. Przeciwnie podszepty wiedeńskie 
we Lwowie utrzymując ich na stanowisku 
uieprzyjaźntm krajowi, stawią ieh w nie- 
korzystnem do ogółu ludności stosuuku. 
Czyż ten smutny rozdział chcieliby izrae­
lici lwowscy utrzymać^ a..może go jeszcze 
zaosztrzyć? wątpimy.

Każdy ma prawo stawiać kandyda­
tów, a wyborcy będą "mieć obowiązek za­
równo rozpatrzyć kwalifikacje kandydatów 
chrześcian jak izraelitów. Jasiński czy Ko- 
lischer, Czerkawski czy ; Jekeles, i inni, 
na których ktoś z wyborców zwróci uwa- 
T?agę, są dla nas kandydatami, z tych 
ż&ś ten co w rzędzie większości głosują­
cych zostanie uznanym za najwięcej od­
powiadającego potrzebom kraju, naposła wy - 
branym być winien, izraelici zaś nie mo­
gą żądać, aby ktoś prawa tego byl po­
zbawiony dlatego, żń jest chrześcianinem, 
niechcąc zaś rozdrażnienia wywoływać, 
zgodzą się na postawienie kandydatów na 
jednej wadze bez względu na wyznanie. 
Ilość za let osobistych1 i zaufanie posjada- 
ne niechaj rozstrzygają! '

R n i
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dzozieuiczyźnie i rodow ych przyw ilejach, że 
iną się za coś bardzo lepszego od innych, 
wszystko to  jeszcze nie je s t  zu p e łn ą  kwalifi­
kacją do k a ry k a tu ry , a le  kiedy mówi:

„Gdyb) f ra n c u z  m nie o k rad ł, albo A n ­
glik  zgubił, śm iałbym  się z mojej s tra ty , 
albo się- nią ch lub ił" , to  już  trudno  w nim  
nie widzieć ostatecznego półgłów ka, zupełnej 
k ary k a tu ry . P an  D obrzańsk i da l swem u J a  
nuszowi ca łą  powagę człow ieka w ielkich p re ­
tensji, na k a ry k a tu rę  m ora lną  nałoży ł p rzy­
wilej salonowego człowieka.

P p .' W oleński i K w ieciński w sym paty ­
cznych ro lach A ntoniego i K aro la  g rali dość 
przyjem nie i swobodnie. P . K w ieciński cza­
sam i ty lko  u ty k a ł w deklam acji, szczególnie 
w owym monologu, k tó ry  zasług iw ał n a  p ię ­
kne wypowiedzenie, a. k tó ry  tu  chcę pow tó­
rzyć :

Wczoraj dla odpoczynku lustrując Warszawę 
Widziałem tu  i owdzie szyldy dość ciekawe,
Na jednym z uich Tarnowski tkwi nad swoim
T i butem
Jabłonowski gdzieindziej nad modnym surdutem 
ZJotemi literami wypisany stoi. 
i  u Sieuiawski przyzywa do stolarni swojej 
Tam Kalinowski zdobiąc sklepu swego drzwiczki 
Ogłasza, ie  wiedeńskie szyje rękawiczki, 
fełowem, nie w jednem miejscu sławna te imiona 
Karmi nad swym warsztatem praca pochylona. 
Otóż, gdyby potęgą jaką wywołani 
Powstali ze swych grobów dawniejsi betmaui, 
Kanclerze, senatory, których trud i siła i 
Im sławę, a ojczyźnie wielkość wyrobiła 
Gdyby, chcąc się przypatrzeć swemu pokoleniu 
Po dzisiejszej Warszawie przeszli się w milczeniu, 
Ciekawym, coby więcej czoło ich surowe 
Zmarszczyło, i na piersi pochyliło głowę :
Czy widok tych warsztatów, gdzie praoa uczciwa 
Szydłom , ig lą  lub dłutem  lichy grosz zdobywa,

n=T—n -r-
Czy to życie próżniackie i nieużyteczne,
Takich z icb spadkobierców, jaki ten i inni. 
Którzy nie chcąc dla kraju być, czem być po­

winni,
Tali żyją, jakby myślą i  sercem odpadli 
Od ziemi tej, dla której tamci głowy kładli 
O! nie wątpię, że starzy ci bohaterowie,
Widząc po obyczaju wnuków swych i mowie,
Jak  się na cudzoziemców prawie przerobili 
Nie od szewców by pewnie twarz swą odwrócili 

i
S ta ry m  szlachcicem  W incen tym  S ta rz y ­

ckim  był p. Podw yszyński. R oli swojej choć 
może m e p rzedstaw ił w zupełnem  wykoń- 
ezeniu, przecież po jm ow ał j ą  w yborn ie i  do ­
wiódł, ja k  szeroki je s t  zak res jego ta le n tu . 
P a n n a  Lew icka zan ad to  naiw nie o d e g ra ła  
ro lę B a rb a ry ; nie m ów iąc już  o ru ch ach  
po trzeba  zwrócić uw agę m łodej a r ty s tk i na 
dek lam ację, k tó ra  je s t  ja k o ś  dziw nie śp iew ną 
i  p rzez to  n ie n a tu ra ln ą .

N iedzie lna sz tuka „S tary  p iechu r i  syn 
Jego liu z a r“ je s t dobrym  naby tk iem  d la  j e -  
p e rto a ru . C h a ra k te r  ludu w ęgierskiego ży- 
wem tę tn em  przeb ija  się w sztuce; ten  m łody 
huzar, co tra c i rękę , aby wywalczyć kochan ­
kę, toż to  idea ł W ęgra. P. K ohler był b a r­
dzo sym patycznym  W ładysław em , a  głos je ­
go, choć n iezbyt silny, m a bardzo przyjem ną 
in tonację. P o  raz  pierw szy w ystępow ał w 
tej sztuce p, Z boińsk i z K rakow a w roli 
„starego  p iechura." S tw orzył on bardzo szczę­
śliwą postać  typow ą i w lał w n ią dużo p ro ­
sto ty  i surow ego w dzięku. Poczekam y na 
inne w ystępy p. Zboińskiego„ aby dać b liż- 
sEe ocenienie jego ta len tu .

P rzy  sen tym entalnej H elen ie  (.panna De- 
- ąvng) doskonale w yglądała p rzeb ieg ła , żywa, 

ognista córka o rganisty  (pani Doroszyńska)
ć ’ J .  T.
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=  T rudno  sobie w yobrazić różn icę, j a ­
k a  je s t w rzeczyw istości m iędzy ap a tją  pub li­
czności a sztucznie rozżarzoną fan ta z ją  dzien­
n ik a rs tw a  tu te jszego  z powodu berlińsk ich  
festynów  i sp o tk a n ia  się trzech cesarzów. 
G dziekolw iek w w iększem  zebran iu  k toś po­
trą c i o ten  p rzedm io t, zaraz natrafi u wię­
kszości n a  w ątp ien ie , czy z tak ich  o s te n ta ­
cyjnych objawów  innych  m onarchów  coś dla 
A ustrji d b rego  się wyłoni.

je d e n  k o n g res  w iedeński z r. 1815 s ta ­
nowi w w yobrażeniu  m ieszkańców  tu te jszych  
w yjątek ,~  bo W iedniow i przyn iósł dotykalne 
korzyści, i w tedy A ustrja  do zw ycięstw a nad 
wspólnym  nieprzyjacielem  się przyczyniła , 
m ógł więc wpływ je j n a  konferencjach  m o­
narchów  być stanow czym .

D ziś każdy  widzi, źe A u strja  osłabiona, 
że stosunk i je j w ew nętrzne n a  pozór ty lko  
i w czasie pokoju m ogą być uw ażane za nor-., 
m alne, i to ty lko  przez je d n ą  część spo łe­
czeństwa, k tó rej dobrze z tern co je s t D zien­
niki tu te jsze już  m niej się niż p rzed tem  wda­
ją  w wywody, aby publiczności w yaem onstro- 
wać w ielkie korzyści, ja k ie  z m onarszych od- 
odw idzin sp ły n ąć  m a ją  n a  A ustrję. O dkąd 
b erliń sk ie  urzędow e o rg an a  uznały  n a  czasie 
odkryć po części zasłonę z m niem anych w iel­
kich projektów , i po p ro stu  ośw iadczają, że 
nie o zaw arcie sojuszów i trak ta tó w  przy ja­
źni chodzi, tylko o zabezpieczenie w E urop ie  
formy m onarchicznej, i tego, co je s t,  tudzież 
o w spólne śledzenie każdego k ro k u  zap a leń ­
ców liberalnych , k tó rzy b y  szerzyli ideę re p u ­
b lik ań sk ą  w E urop ie , że dalej chodzi o p rze­
śladow anie i ..wykorzenienie in te rnac jonału  
w spólnie w tych, trzech państw ach  od­
tąd  ju -  tru d n o  bałam ucić w idokam i d la  wol­
ności, k u ltu ry , postępu.

Pew ien dziennik  tu te jszy  pow iada naw et, 
w sk u te k  inform acyj, ja k ie  go doszły z B er­
lina , że tam  się o sten tacy jn ie  przyjaźń p ru - 
sko-m oskiew ska uw ydatn ia , i źe naw et m ię ­
dzy wojskowymi p ru sk im i pew ne zdum ienie 
w yw ołała w iadom ość, że cesarz m oskiew ski, 
k tó ry  w zniósł to a s t n a  cześć arm ii p rusk iej, 
aż dw óch k s ią żą t p ru sk ich  zrob ił m arsza łk a­
m i m oskiew skim i, k tó rego  to  s to p n ia  n ie  m a­
ją  naw et w wojsku p rusk iem .

P o lity k a  w ew nętrzna pozornie spoczywa; 
je d n ak  rozpoczęty ruch  parlam en taryzm u  wę 
g iersk iego  ju ż  niepokoi centralistów . S am a 
wieść, że się zanosi na zbliżenie dwóch s tro n ­
nictw , że G hiczy m iał wziąć in icjatyw ę, źe 
D eak nie by łb y  przeciw  tem u  itp ., zan iepo­
k o iła  p a rtję , k tó ra  już  w  m yślach  panuje i 
nad W ęgram i.

Dziś, k iedy ogólne, w każdym  raz ie  je ­
szcze w ątpliw e doszły w iadom ości o n ieuda- 
n iu  się pierw szej próby  ugodow ej, ju ż  N ew  
fr. Presse z tryum fem  ogłaszaj ze ugoda się 
rozbiła.

Chociaż wiadomo, że spraw  tego ro ­
dzaju  i tak ie j doniosłości w 24  godzin się 
nie załatw ia; i że tego, co podane te n d en ­
cyjnie, jeszcze za fak t uw ażać nie m ożna: 
zawsze je d n a k  d la  nas je s t  pouczającem ; bo 
widzimy, ja k  ta  p a r tja  cen tra lis tyczna zawsze 
rada , gdy ty lko  do zgody, do pojednania, 
gdziebądź nie przyjdzie, czy to  w Czechach, 
lub  G alicji, w W ęgrzech  lu b  Z agrzeb iu ,

Z Z ag rzeb ia  do D alm acji nie daleko. 
N iedaw no u ty sk iw ały  cen tralistyczne dzienni­
ki n a  barb a rzy ń sk i zwyczaj, ja k i  się w D al­
m acji m ia ł zagnieździć, tj. że lud  tam te jszy  
udaje się w sporach swych do sąsiadów  do 
Czarnej góry, i tam  za ła tw iają  s ta rs i ludzie 
ich spory  w sposób polubow ny. T eraz  znowu 
pokazuje się, że to  sam o i na ten  sam do ­
m owy sposób, za ła tw ia ją  sporne kw estje u 
siebie w D alm acji, nie udając  się an i do u. 
k . sądu, an i do C zarnogóry. W ielki k rzyk 
n a  ta k ą  anom alię.

D opiero  te raz , k to  pilnie rzeczom  się. 
p rzypatryw ał, odgadnąć m ógł przyczynę pra-

Wyprawa Horelecka
obrazek  z osta tn iego  pow stan ia województwa 

M ińskiego, szkicow ał z n a tu ry  W. K.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 234, 237, 244 i 245);-

Ś ladem  garstk i, coś po łące  n a  czw ora­
ku  b ieg n ie ; nie poznać czy to  człow iek, czy 
to zw ierzę, ale oto s ta n ą ł prosto , to  być m u ­
si człowiek — nie — to  szpieg, ten  sam  co 
przed m ostem  sp o tk a ł dobrodusznych pow 
stańców . P otępieńczy ża r m u p łon ie n a  skro  
n iach, a  z ócz, ja k  z ó d  wilczych, syp ią  się 
isk ry  szatańsk ie j ciekawości. W zrokiem , s łu ­
chem , ła p ie  chciwie w szystko w około, co te  
zm ysły do tknąć może, by nie zgubić tropu  
swych ofiar. Ju ż  zw ietrzył ludzki gończak, 
dzika radość m u we w zroku b łysła, i ja k  
wąż szybko poślizga ł się za uchodzącym i.

Szarzeć poczyna. W e wsi H oreleckiej 
już  gdzieś św iatło  czerwonawe od sm olaków  
w oknie błysło, i czarne k łę b y  dym u z p a ru  
kom inów buchają.

— Prędzej, p rę d z e j! panow ie, w ola n a ­
czelnik do oddziału strudzonego m arszem  po 
bagnach , nim się wieś rozbudzi, trzeb a  nam  
koniecznie j ą  m inąć. ' " "

D obyw ają wszyscy sił o sta tn ich  i no 
g rząsk ich  sianożęciach, co do chłopskich o- 
grodów  przyparły , szybko m kną ku  grobelce 
k tó rą  kończy się u lica  w iejska. P rzy  o s ta t­
n ich cha tach  pies zaszczekał, drzw i sk rzy ­
p nęły  i w ysunęła się b ab a  za p ró g ; przy­
s ia d a ją  wszyscy za p ło te m ; a gdy uspokojo­
n a  pow róciła do chaty, niepostrzeżenie już 
dopadli grobli, a  z niej, ko ło  pó lka weszli 
do o lszn iaku  i tuż koło  brzegu spoczęli. 
W a rty  nie staw ią, bo są pew ni, że im  żadne 
n iebezpieczeństw o nie g ro z i; _a po nocnym  
pięciom ilów ym  m arszu, znuzem , na tychm iast 
snem  kam iennym  zasyp ia ią .

Ju trz e n k a  ju ż  n a  n iebie zap łonę ła . N i­
by up ió r zapóźniony, sun ie przy  b lasku  
dziennym  ten  sam  szary  cień, co przez noc ' 

tro p ił oddział. A gdy p rzyszed ł na ś lad  
owiska i dopatrzy ł śpiących w g łęb i, i-

wdziwą, dlaczego zała tw ian ie  spraw  aom o- 
wych w domu, przez swoizh, ta k  kłuje w o 
czy cen tralistów , k tó rych  to  przecie nie. po­
winno obcnodzić. K iedy rząd  zab ie ra ł się o- 
głosić p ro jek t ustawy o procedurze w sp ra ­
wach drobiazgow ych, k tó ry  dziś już znam y, 
wtedy półurzędow y Prager Abendblatt o tem  
doniósł, ale zarazem  pow iedzia ł," źe będzie 
ogłoszony ' za iy s  dwóch u staw : powyższy o 
sądach drobiazgow ych i o sądach pokoju. 
N a to nas tąp iło  urzędowe skarcen ie  tak ie j 
insynuacji. Pow iedziano po prostu , że m in i­
s te r  G laser je s t  z zasady przeciw nikiem  są ­
dów pokoju, i jak  m ógł Pr. Abdbl. m ięszać 
jedno  z drugiem ?

W  sądach  drobiazgow ych rozstrzyga 
sędzia-u rzędn ik  —  p lą c ą  się kosz ta  i taksy , 
ty lko  źe się rzecz p rędko  za ła tw ia  A ci, 
k tórzy  sobie w ym arzyli sądy pokoju, nie m y­
ślą  an i o rządow ych, uczonych sęd z iach ,' ani 
o kosztach, an i o taksach  z zw yczajną p ro ­
cedurą  złączonych. —  N a to przyzwolić nie 
można!

Otóż pokazuje się, źe jak  w p o lity cz ­
nych rzeczach ciągle rolę n iepoślednią od ­
gryw a policja, tak  w sądow ych odgryw ają 
fiskalne względy. -*J- A przecie śądy pokoju 
to  znak  k u ltu ry  n ie jed n o s tro n n e j!

Przegląd polityczny.

zjazdu w B erlin ie , a więc, ja k  na 
dzis, z całej po lityk i zagranicznej, nie m a 
żadnych w iadom ości, wyjąwszy podanego 
przez n as  wzoru, a dość znaczącego jedno 
zgodnego ośw iadczenia dwóch berlińsk ich  
dzienników,1- Kreutz- i S p enerZ tg , o tem , 
źe  żadnych uk ładów  dyplom atycznych w B e r ­
lin ie  nie b ęd z ie .. O św iadczenie to  tem  w ięk­
sze m a znaczenie, źe do niedaw na, i to n ie ­
zm iern ie głośno, Kreutz-Ztg. i inne b erliń ­
skie p ism a wprost przeciw nie tw ierdziły . —- 
Czyżby B ism ąrkow i m iało Się nie udać? —
D aj B o ż e ! ................. ”  V

N a w czorajszym  o biedzie w pałac u ce­
sa rsk im  w B erlin ie  d. 7 b. m . znajdow ali 
s ię  wszyscy m inistrow ie i posłowie, oraz j e ­
nerałow ie M oltke i W rangel. Cesarz aus trja - 
ck i objeżdża dziś m iasto  i oglądać będzie jego 
osobliwości. Tow arzyszy mu naczelny b u r ­
m istrz m ias ta  H obrecbt.

H r. A ndrassy  byl w odwiedź nach d. 9. 
w rześnia u ks. B ism ark a  i m ia ł z nim  około 
całogodzinną rozmowę K rólew icz p rusk i za ­
szczycił odw iedzinam i h r. A ndrassego. Dziś 
obiad fam ilijny  w sali balkonow ej' w p a łac u  1 
cesarskim . Cesarz W ilhelm  jedzie  12. b. m. 
do M alborga. Z B erlina  do Czczewa m a je -  
ęhąć w raz z nim ca r A leksander, -i

Z  H agi pod d. 10. w rześnia, zapew niają, 
źe sekcje kongresu  In te rn ac jo n a łu : h o len d er­
ska, belg ijska , szw ajcarska, h iszpańska, frau - 
cuzka  I am ery k ań sk a  zapro testow ały  przeciw  
uchw ale kongresu , aby  In ternacjonałow i n a ­
dać c h a ra k te r  polityczny, i ośw iadczyły, że 
w raz ie  w prow adzeuia w źyęję (e j y.ąsądy, 
w ystąp ią z rad y  naczelnej

W  H iszpanii pociąg pocztowy ua kolei 
żelaznej z B arcelony do W alencji w sk u tk u  
osunięcia się  g robli doznał p rzypadku . W iele 
osób je s t zab itych .

W e F ra n c ji, c iąg łe pogłoski o tem , źe 
T h iers, z o tw arciem  izby, poczyni ważne p ro ­
pozycje dotyczące u trw alen ia  form y rządu  
(konsty tuc ji); a m ianow icie zażądać m a utw o­
rzen ia  d rugiej izby, .wyższej.

N a zakończenie, koniewaź w każdej rze­
czy je s t s tro n a  konieczna i pośm iać się sk ro ­
mnie n ie  wadzi, udzielam y czyteln ikom  tej 
uciesznej nowiny. H o lenderska liga pokoju 
w ystosow ała do trzech cesarzów  w B erlin ie  
ad res  w yrażający nadzieję, źe zjazd u trw ali 
pokój i przyczyni się do n a t u r a l n e  g o  roz­
w iązania k w ę s t j i  s o c j a l n e j .

P an ie  B ism arku , an iś się spodziew ał tej 
po tężnej in te rw encji! a co te ra z ?

S k ład  orszaków do B erlina  przybyłych 
.m onarebów  je s t n a s tę p u ją c y : * ,

C esarz au s lrja c k i; przy jego osobie: 
jen . hr. Bellegarde, jen . hr. P ejaczew icz; 
a d ju ta n c i : m ajo r G róller, K riegham m er, hr. 
U exkiili, ks. Lobkowicz, hr. Griinne, rotm . 
br. Lóhneisen, lekarz prof. Dr. Loebl. K an- 
ce larja  g ab in e to w a : d y rek to r radca s ta n u  
B raun , rad ca  rządowy P achner, sek re ta rz  
B ilrnklau. K aucela rja  w o jskow a: pu łk . Beck 
i K ra u s s ; radzcy W iedl i F a lk n er. S łużba 
uw orska: lekarz  dr. R eisch, k as je r Scbneer, 
fu rje r  B rankow . Z m in iste rstw a spraw  za ­
gran icznych : m in is te r hr. A n d ra ssy , szef
sekcji bar. H ofm ann, radzca m in iste r b a r . 
de P on t, radzca sekcji V avrik, koneepista  
Pechy. P ełnom ocnik  wojskowy au s trjack i 
w B erlin ie hr. W elsersheim b, tak iź  pełno 
niocnik w P e te rsb u rg u  m ajor bar. B echtols- 
heim . S łużbę pełnić będą przy Cesarzu zę 
strony p ru sk ie j: jen . bar. M anteuffel, jen. 
b ar. S teinilcker, adju t. p u łk . ks A. R a d z iw iłł; 
oficerowie ordynansow i, por. R osenberg, i b a r  
M innigerode.

Cesarz m oskiew ski, Carewicz A leksander, 
W . Ks. W łodzim ierz, W . Ks. M ikołaj Miko- 
łajew icz, m arszałek  br. Berg, m in iste r wojny 
jen . M ilutyn, m in ister dworu jen . h r. Szu- 
wałów L, jen. Rylejew, jen. W ojejkow, jen . 
Sołtykow , pu łk . ks. M eszczerski, pu łk . bar. 
S eddeler, kap. hr. A dlerberg , kap. br. Go- 
leniczew-Kutuzow, lekarz  dr. K arell. P rzy  
C arew iczu : por. h r. O lsuz jew , lekarz  dr. 
H i .s c b ;  przy W . Ks, W łodzim ierzu : k o n tr ­
ad m ira ł Bock, ad ju t. ro tm  ^ k a r ja ty u ; przy 
W. Ks. M ikołaju  jen . Czertkow  I., jen. Szu- 
wałow II., jen. H all, jen . H orschelm ann, 
p u łk . S trukow . K anclerz Ks. Gorczakow, 
ta jn i radzcy H am burger i J omi n i ;  urzędnicy  
kancelarji w o jen n e j: R apassow  I., Popow, 
R apassow  II., Ł aw rentiew , Jakow lew , Zarząd 
głów nej k w ate ry : radzca stanu  Popow, sekr. 
Larionow . P rzy  jen . Szuw alow ie: radzca Ro­
m ans enko. S łużba g o ń có w : kapitau i Seinio- 
nów, W idder, S ch lo ttauer, porucznicy Hucz • 
kin, Iljin,. Fedorow , ppor. Bresz, Sosnowski, 
nauczyciel śpiewu assesor Czadnowski, por 
m ocnik lekarsk i Kononow.

S łużbę p e łn ią  przy gościach inosiew kskich 
ze strony  p ru sk ie j: przy Cesarzu jen . G oben, 
je n . W erder, pu łk . Lchndorff, oficerowie o r ­
dynansowi horueznicy L anken, B łociszew ski, 
S a u rm a -Je lts c h ; przy Carew iczu: jen. bar. 
Loen, ppułk . B raucbitsch , por. W ickede; 
przy W. Ks. W łodzim ierzu : jen . hr. B ra n ­
denburg  I., pu łk . Suckow, por. O sten ; przy 
W. Ks. M ik o ła ju : jen . K essel, m a jo r R o­
senberg , por. N a tz m e r; przy m arsza łk u  hr. 
B e rg u : m ajo r B u d d e n b ro c k ; przy m inistrze 

jen . M ilu ty n ie : m ajor K diber.
P rzybyli nad to  do B erlina z rodzin  p a ­

nujących  z o rsza k am i: W. Ks, B adeńsk i
z żoną ,' W. Ks. W eim arski, Ks. K oburski, 
W . Ks. M eklenbursko-Szw eryński z żoną, 
dziećm i i m atką, Ks. S chaum burg-L ippe, W. 
Ks, O ldenburski, Ks. A nhaltsk i, K?. W aldeck, 
Ks Reuss m łodszej l ini i ;  spodziew ani byli 
Królewicz Saski i Ks. M aks E m an u e l Ba- 
.warski (p rzybyli). .

praw o do tego. M ięszanie się jakiejkolw iek 
innej w ładzy do tego, byłoby ograniczeniem  
praw nie zagw arantow anej autonoinji. Sejm 
uchw ałą z d. 21. październ ika  1809 r. po ­
stanow ił, źe językiem  urzędowym  ma być ję  
zyk słow ieński. W ydzialkrajow y stoi przy tej 
uchw ale i w swojem  spraw ozdaniu  w r. 1870 
ogłosił środki, ja k ie  przedsięw ziął w celu 
w prow adzenia języ k a  slow ieńskiego do u rz ę ­
dów, a Wys. sejm  p rzy ją ł to do wiadom ości. 
W ydział krajow y nie m oże pow strzym ać sw e­
go zdziw ienia, dlaczego nam iestnictw o .n ie  
dom agało  się, aby w nioski i spraw ozdania 
W ydziału k ia jow es o były uk ładane także w sło- 
w ieńskim  języku, wówczas, kiedy N iem cy mieli 
w iększość w sejm ie i wszystko było uk ładane 
na niem ieckim  języku . Tem  mniej może W y­
dzia ł krajow y logiczność tego żądan ia  zrozu­
mieć, gdy rząd  nie uw ażał za potrzebne, 
ażeby sejm om  w S ty rji, K aryntji, Gorycji, 
T ryeście i Is tr ji  w nioski i sp raw ozdan ia  przecL 
k ład an e  były także w języku słowieńskim , 
a przecież w tych wszystkich k ra jach  za­
m ieszkuje ogrom na liczba Słow ian, a w Go­
rycji i I s tr j i  zna jdu ją  się naw et w ogrom nej 
większości. Sam o nam iestnictw o nie napisało  
do W ydziału  krajow ego ani jednego  w iersza 
po słow ieńsku, a  naczelnicy powiatów  i inne 
w ładze rządow e p rzesy ła ją  Słowieńcom pisma 
niem ieckie i narzucają  język niem iecki u rzę­
dom gm innym , co aż nad to  udow adniają l i­
czne sk a rg i gm iu,' tow arzystw  i poje .ynczycb 
osób. —  Czyżby §. 19. ustaw  zasadniczych 
b y ł na to  tylko, ażeby uciskać narodowość 
s ło w iań sk ą?  W ys. rząd w spom ina o używa­
niu dwóch języków  w królestw ie Cześkiem  i 
w M orawie, nie w spom ina je d n ak  nic, w j a ­
kim  języku  byw ają uk ładane p rzedłożenia do 
sejm u szlązkiego, gdzie rów nież bardzo wielu 
m ieszka S łow ian, k tó rzy  podług §. 19 ró ­
wne praw a posiadają z N iem cam i. N aw et 
w A ustrji Doluej w bliskości W iednia m ie­
szka z pew nością tyle Słow ian, co i w K ra i­
nie Niemców, jeże li nie więcej, a je d n ak  nie 
d om agał się Wys. rząd  od sejm u w iedeńskie 
go tego, co się dom aga od sejm u k ra iń sk ie- 
go. —  Nie je s t zam iarem  W ydziału k ra jo ­
wego wdawać się w rek rym inacje , ty le tylko 
uw ażał za po trzebne oświadczyć w obronie 
krajow ej autonoinji. “

Z ie m ie  p u lslr ie .
ima

A u s i r o - W e g r y .

Ja k o  przyczynek do dziejów rów noupra­
wnienia narodowości i autonom ii w P rz ę d l i - . 
taw ii, podajem y następujący fak t. Szef (n a ­
m iestn ik) K rainy zażądał, nie poraź pierw szy, 
od W ydziału krajowego, aby swe spraw o­
zdan ia  i wnioski p rzed k ład a ł sejmowi n iety l- 
ko  w języku  słow ieńskim , ale i w n iem iec­
kim . N a to odpisał k ra ińsk i W ydział k ra jo ­
wy, ja k  donoszą Novice, co n a s tę p u je :

„W  odpowiedzi na pism o W ys nam ie­
stn ictw a z d. 13. listopada 1871 r., widzi się 
W ydział krajowy K rainy zm uszony przede- 
w szystkiem  zaprotestow ać przeciw ko tem u, 
ażeby nam iestn ietw o m iało m u przepisyw ać 
język, w jak im  on m a swoje w nioski i sp rar 
wo.zdania do sejm u czynić, poniew aż podług 
§. 2(3. ordynacji krajow ej tylko sejm  ma

N ie w g łąb  Moskwy wywiezieni zostali 
k sięża : B ojarski, Terlekiew icz, S tark iew icz i .  
Siniewicz,' jak  to podaliśm y w edług  słów k o ­
responden ta  lubelskiego do Dzień. Polskiego, 
lecz wygnani zostali wraz z swem i ro d z in a­
mi, za g ran icę K ongresów ki, ja k  to  czytam y 
w niedzielnym  num erze Czasu donoszącym  
o przybyciu tych księży do K rakow a, i ja k  
to  późuiej sam  D ziennik  przyznaje, pisząc 
między innem i, źe nie dano ith nńwet czasu  
by mogli sp rzedać sprzęty'* i ruchom ości g o ­
spodarsk ie ; M oskale nalegali na ich wy­
jazd  z ta k ą  natarczyw ością, że n ie  ty lko mu 
sieli ci nowi m ęczennicy zostaw ić opłacone 
za swe dzieci wpisowe szkolne, k tó re  to  wpi­
sowe samo przez się jak  wiadomo niem ało 
w ażną d la  każdego kw otę stanow ią, a  cóż 
dopiero  d la  ludzi bez grosza na b ru k  k ra ­
kowski w yrzuconych — ale nad to  po przy- 
jeździe na granicy do M aczek d. 5. b. m . w 
nocy, nie dozwolono im tam  przenocować i
natychm iast p rze transpo rtow ano  w szystkich 
do Szczakowy, pomim o źe innym  podróżnym  
nocleg był i je s t zawsze dozwolonym . N ie­
szczęśliwi ci (razem  26 osób) znaleźli go­
ścinne przyjęcie w Szczakowej u naczeln ika 
poczty  tam tejszej, p an a  S tankiew icza, i za 
s ta ran iem  kom isarza zaopatrzen i zostali we 
wszystko co ty lko  naprędce dało  się  znaleść 
p a  stacji.

K siędza Z atkalika  z Sokołow a w P o- 
d lask iew  (4  m ile na północ od Siedlec), (gor­
szy los spo tka ł. Porw ano go na Sybir. D o­
m yślać się wolno, źe zacny te n  ksiądz, wobec 
znag lan ia do szyzmy, postaw ił się ostrzej od 
innych i do ludu  się odw ołał.

N iety lko wzm ożone prześladow anie k s ię ­
ży un ick ich ’ i ryczałtow e .  jch, w ydalanie z 
gran ic K ongresów ki, ty.j *Ło‘ na Sybir, czy na 
br uk  krakow ski, świadczy o szybkiem  zb li­
żaniu się chwili zniesienia unii nad B ugiem , 
lecz św iadczą o tem  także w iadom ości ja k ie  
my ze swej strony  odebraliśm y od osób, k tó ­
re niedaw no w róciły z za kordonu. W edług  
opow iadania tych osób, po tw ierdzających zre - 
sz tą  cośm y daw niej donosili o oburzen iu  
chłopów, o pogrzebach, chrzcinach i ś lubach  
bez księży —  w iększa już  połowa parafii je s t  
obsadzoną popam i p raw osław nem i przybyłe- 
m i z za B ugu i zbiegam i z G alicji, z k tó  
rych wszyscy już pod p ro tek c ją  policji i b a ­
gnetów  m oskiew skich, zapuścili brodę, tak  
sam o ja k  ad m in is tra to r dyecezji ksiądz P o ­
piel, noszący zarost na tw arzy i włosy na 
głowie zupełn ie po m oskiew sku. M ała liczba 
do tąd  ocalałych księży unickich, szpiegow a­
na ciągle, m altre tow ana na różne sposoby 
(pob iera ją  nap rzyk ład  bardzo szczupłą pen­
sję, n iew ystarczającą na najskrom niejsze u- 
trzym anie, gdy tym czasem  ta k i nap rzy k ład  
galicyjski ks. D iaczan z brodą, obecnie p ro ­
boszcz niby to  unickiej po zniesionych k s ię ­
żach bazyljanacb parafii w W arszaw ie św. 
Bazylego, aż 3000  ru o li sreb rem  n a  rok  do­
staje), d ręczona nam owam i i groźbą z a ra ­
zem przez księdza P opiela , gubernatorów , 
policję i naczelników  pow iatow ych — siedzi 
ja k  mysz na pudle, nie śm iejąc naw et w y­
jechać za g ran icę  parafii, bo aby w yjechać 
z parafii do parafii, naw et rze wsi do wsi, 
trzeba  m ieć form alny  paszport, za k aż d ą  ra  
zą osobno pobierany, a pote n zdać spraw ę 
z tego co m ów ił i ro b ił i1 z kim  się w idział 
w czasie swej podróży. M oskwa form aln ie się 
boi, aby nie ty lko księża uniccy, ale naw et 
k tokolw iekbądź ze św ieckich p rzypadk iem  
nie szepnął co chłopom  i ich nie nauczył, 
bo system  paszportow y w pow iatach gdzie 
są  unici, nie tylko do duchow nych lecz i do 
w szystkich św ieckich m ieszkańców  zaap liko­
wany został. S traż  ziem ska w raz z źan d ar- 
rnerją  ciągle krąży pom iędzy wsiam i i łap ie  
przejezdnych, rozpytu jąc się kto gdzie i poco 
jedzie , p rze trząsa jąc  b ry c z k i, spraw dzając 
paszp o rta  n iety lko jadącego  lecz -i woźnic i 
resz ty  służby jeśli ja k a  je s t. W  każdej wsi 
je s t po k ilku  szp iegów ; na czele ich sto i 
p isa rz  gm inny, roaow ity  M oskal z g łęb i Mo­
skwy przysłany , ta k  sam o ja k  paru sołdatów  
odstaw nych, gdzieniegdzie żyd a  bardzo rz a d ­
ko miejscowy gospodarz przekupiony i to  
zw ykle z byłych k ry m in a lis tó w ; m ają  oni za 
zadanie szczególnie nie dopuszczać żadnego 
porozum ienia się księży proboszczów ze zwe 
mi parafianam i, Ś luby, egzekw je i gdzie n ie­
gdzie chrzciny , odbyw ają się już po p raw o­
sław nem u, czego najczęściej ch łop  nie poj­
mu j e ;  chłopom  obiecu ją z ło te  gó jyT darząc 
nowem nadaniem  ziem  i pastw isk , dowodząc, 
że praw osław ie a uuja to jedno , s trasząc , źe 
k to  nie chce carsk iej reiigji, ten  za b u n to ­
w nika będzie uw ażany i jako, tak i wywieziony, 
przyczem  um yślnie puszczono pogłoskę, ź e  
j e s z c z e  p r z e d  k o ń c e m  r o k u  b i e ż ą ­
c e g o  c a r  w y d a  u k a z ,  a b y  u n j a  b y ł a  
z n i e s i o n a .  Że c a r  podobnego ukazu  uie 
wyda, lecz że natom iast odegraną zostanie 
ohydna kom edja „ d o b r o w o l n y c h  p o d p i -  
s ó w “ skatow anego ludu  — otem  n ie w ątp i­
my, bo  w łaśnie rozpuszczenie tej pogłoski o 
ukazie, połączone z ścisłym  nadzorem  poi.- 
cyjnym nad  księźam i i podróźnem i, dowodzi 
najl -piej, źe M oskal je s t już gotów  dorzucić 
nową pod lą  k a rtę  do swojej h isto rji. O se- 
m inarjum  chelm skiem  i szkołach  w chełm  
skietn i brzeskiem , nie m a co już m ów ićj 
są one od daw na praw osław no-m oskiew skie,

I  tak  w krótce unji nie b ę d z ie ; w stu ­
le tn ią  rocznicę rozbioru  Polski, ca r ła sk aw ie  
przyjm ie „ d o b r o w o l n e "  zrzeczenie un ji, 
łzam i poddanych sp isane — i M oskwa b ę ­
dzie tryum fować. N iech try u m fu je ; ona 
przyw ykła do podłych tryum fów , a  nam  się 
zdaje, m am y przeczucie, m am y przekonanie, 
ze tryum f , ten ostateczny, do jak ieg o  ta k  
uparcie  dążyła, będzie d la  niej początkiem , 
zguby. N ie sposób by ,tyle sumień zgw ałcę-

L

dzie sobie dalej, nibj nic nie w idział. Lecz 
n ie zawsze z łe  je s t1 w szechm ogącem .

P rzy  szarym  olszowym pniu, bliżej ku 
polu, za rzadk im  krzak iem  czarnych porze­
czek, siedzi szara  postać n ieruchom a, w b u r­
kę zaw inię ta  i kapiszonem  o k ry ta ; końce ,lu f 
Sterczą- m u z pod  okrycia. Z gadnąć tru d n o , 
czy to  śpiący czy czuWający cz ło w ie k ; bo 
gdy" "SZpieg" p rze su n ą ł się polem , koło obozo­
wiska, ty lko  d rg n ą ł ciałem , ale nie- w sta ł i 
g łow ą nie ru sz a ; oczy z pod k a p tu ra  zdają 
się św iecić tylko. To P iłeczka  stróż  bez 
zm iany oddziału  ; w jego  czuw aniu nad dolą 
tego oddziału , je s t troskliw ość m a tk i o swe 
dziećię i ry ce rsk a  pieczołow itość patrjo ty
0 honor wojskowy swego narodu . S łyszy więc 
(stąpanie i n iepokoi się, źe ktoś już  ta k  
wcześnie p rzeszed ł koło  obozu; nie chce za­
trzym yw ać chłopa, nie będąc pew nym ; ale 
zna jąc  dziwny zm ysł leśnych Litw inów , już 
zupe łn ie  cźuwa i p rzy p a tru je  się, czy k to  nie 
wszedł do olszyny. Z resz tą  czeka nim  się 
b rac ia  trochę p rześp ią  n a  tym  przystanku .

Czas ju ż  w ypoczynku m inął, b u d zą  się 
pow stańcy, bo ju ż  słońce dobrze świeci. P i­
łeczki wiadom ość w szystkich ze snu  o trząsa
1 po narad z ie  starszyzny, postanow iono na­
tychm iast zm ienić pozycję. Ju ż  bu rk i p o k rę ­
cono, bez jedzenia, w ódkę rozdano  dalej do 
m arszu.

Szybko w poprzek  p rzerzynają  olsz- 
n ia k  i po  grobli, k rąg la k am i moszczonej; 
k tó ra  do N ow osiółek prow adzi, do suchego 
boru  docierają . Z grobli po błocie, po je ­
dnem u rozsypani, dochodzą do ję z y k a  lasu, 
z trzech  s tro u  b ło tem  opasanego, i n a  nim  
bezpieczni do dniow ania ro zk ła d a ją  się. Od 
strony grobli ca łą  kępę gęsty chm yźniak za- 

t:im , więc w idetę staw ią i przy  o- 
J - „l|Zg,SU(’1!lyctl, gałązek , co dym u nie wy-

w obozie pakuje ale g 0 tu ją" W eselew o Dozie p a n u je , ale bron wszyscy Drzekre-
cają i świeżem i ładunkam i nabijają, bo p rze ­
czucie im coś gada.

Ł  **
W  N ow osiółkach, za wsią, stoi cerkiew  

szyzm atycka, a n ieopodal od niej, ja k b y  na 
w ygnaniu , p leb an ia  popa miejscowego. N ie- 
użytość i niedbalstw o wieje tu ta j ze wszyst­
k iego . D rzew k a  an i jednego, ruderą wszyst­

ko czuć. P rzed  sta jenką , stoją konie pokul- 
baczone; a  przy nich rudy kozak w szara­
w arach k rzą ta  się, bo już słońce wschodzi. 
P rzed  gank iem  suwa się bury M oskal z k a ­
rab inem  w ręk u , szyldwach p r z e d  kap łańsk im  
domem. Je d n ak  bydło spokojnie na paszę 
wychodzące, a szczególniej drób swobodnie 
po dziedzińcu przechadzający się, pokazują, 
źe gw ałt i przem oc nie panu ją  pod tym  ■ 
dachem .

T ak  je s t ,  pod tym  dachem , za p n as t 
m iłości b liźniego, zam iast miłosierdzia;, za ­
m iast pokory kap ł aua  chrześciańskiego, g n ie ­
ździ się m iłość m am ony, mściwość dzikiego 
siepaka i pycha m oskiew skiego czynow nika; 
nie może tu  więc cnota m ieszkać, n iem a tu  
m iłości swego k ra ju , gnieździ się tu ta j zd ra ­
da;, a więc m usi zgoda z najazdem  panować. 
B izan ty jsk i ja d  relig ijny  nigdzie tak ich  s tr a ­
sznych śladów zniszczenia nie zostaw ił, ja k  
w nieszczęśliwej Polsce. N igdzie inkw izycja 
ty lu  sum ień na raz ie  nie zgw ałciła, ty le krw i 
nie w ylała, nigdzie za tak  niecne narzędzie 
polityczne nie służyła, jak  dzisiejsze carsk ie 
praw osław ie.

W  późne wieki za p ła c z ą  ludzie, czy tu­
jąc  k a r ty  dziejów narodu polskiego, i ze 
zgrozą zapytają , ja k ie m  praw em  duchow ień­
stw o greckiego obrządku , w Polsce m ogło 
nazyw ać się s łu żb ą  B o ż ą?  Chyba na wyszy­
dzenie tego w yrazu. Bo czem że byli w is to ­
cie ci Siem iaszkow ie, Hotubowicze, popi z 
Ł aw ry  noże św ięcący, ruscy kśięźa apostac i ‘ 
z G alicji ? Oto są  ci ludzie, co ojczyznę swo­
ją  w najstraszn iejsze okowy zakuli, bo w o- 
kowy spodlenia m oralnego, co je j k rw ią się 
up ijali i co na o sta tku  p racu ją  ju ż  nad za­
biciem  d u c h a ; są  to  raczej pomocnicy opraw ­
ców i Stróże więzienni, ale żad n a  służba  B o­
ża. J a k  d ługo trw ać przek leństw a będą, ta k  
d ługo ro b ak  zgryzoty toczyć be-dzie ich su ­
m ienia, nie tu ta j, ale tam .

T ak im  kapłanem  w N ow osiółkach je s t 
pop R usiecki, ren eg at z unity . W  osobie j e ­
go zbiegają się w szystkie nici tego potw or- 
•JegQ głowonogu, co szpiegostw em  i pod ju ­
dzaniem , tem i m orderczem i sp lo tam i, opasał 
i o p lą ta ł ca ły  biedny ten  kraj.

Ledw o słońce poczęło podnosić się, a 
oto na dziedziniec popowski wpada chłop

zzja jany  i pędzi na ganek, na k tó rym  koza- 
czyska sto ją . Chłop się k ła n ia  i py ta  o popa.

A po co tob ie chłopie p o p ?  ot i my 
za popa wystarczym  i zaczniem y od spow ie­
d z i; gadaj czego chcesz? —  ta k  się odezwie 
u r ja d n ik , przy głośnym  śm iechu reszty

—  Mogę ty lko  o tem  sam em u batiusz- > 
ce powiedzieć, m ru czy  cłrłopr*— *'

K iedy tak , to nie ta k  prędko  mu 
powiesz, bo te raz  jed zą  śn iadanie razem  z 
porucznikiem . Czekaj.

Znowu kozactw o kpić zaczyna z ch ło ­
pa, a  tym czasem  ja k  legaw cy ucha n a d s ta ­
w iają i p rzysłuchują się, co tam  w izbie dzie-; 
je  się. S tu k  nożów i w idelców; przy h e rb a ­
cie, je  śn iadan ie  pan oficer z popem ; g ło ­
śne śm iechy przez okna o tw arte  dolatu ją . 
K ozaczyska widać g łodne jeszcze, bo ciąg le 
ślinę po łykają i po cichu k ln ą  starszyznę z 
m oskiew ska. Z resz tą  b rzęk i w szelkie ucichły 
i n a  ganku  u k azała  się sługa, do k tó rej 
chłop się udaje. Jeszcze czas n ie jak i upły- 
pą ł i oto z resz tą  ch łopa wołają do alk ierza .

— Niech będzie pochw alony, mówi 
wchodząc chłop.

—- Cóż ty , psi synu, po kato licku  ipnie 
witasz, czy nie wiesz o tem , że m usisz po­
kłonić się najprzód  ikonom , a potem  m nie ? 
o fuknął go najędyczony pop. Ale gadaj ty lko  
prędko, bo  z wam i gaw ędzić nie mam czasu.

T u  chłop obniża głos i odpow iada, źe 
pow stańcy są  w H oreleckim  lesie. T rup ia  
b ladość n a  tę  wiadom ość popa tw arz  o k ry ­
w a : podsuw a się do ch łopa i ju ż  po przy ja­
cielsku  zb ie ra  skw apliw ie od niego w szyst­
k ie w iadom ości podaw ane. U sta  d rzą  i nogi 
dygocą pod re n e g a te m ; a  gdy końca dosłu- 
chal, leci oznajm ić w ojennem u naczelnikow i 
o wązystkiem .

P an  porucznik  rozparty  w krześle, z 
papirosem  w rękach , praw i ja k ieś  tłu s te  kom - 
p lem en ta  popadz i; ta  mu się odcina, i b u ­
te lkę  z w ódką podsuwa, aby się pokrzep ił 
po herbacie  Ś m iejąc się, nalew a b o h a te r i 
p ije do popadi, k tó ra  choć rę k ą  oczy za ­
kryw a, ale je d n a k  w szystek tru n ek  po łyka . 
W esele w izbie panuje. N ie d ługo  jednak  

trw a zabaw a, bo oto w pada blady pop i 
zw iastuje, że pow stańcy tuż n a  no sie .

B ladość śm ierte ln a  razy k ilk a  przebiega 
po tw arzy M oskala, język  i mu kołow acie je ; 
ty lko  wodzi oczam i nieprzytom nie V  koło. 
P opadia pierw sza przychodzi i do przy tom no­
ści i każe ch łopa zawołać, a  sam a się w)y^ 
nosi.

W suw a się m ilcząco ponury i za trw ożo­
ny szpieg i k ła n ia  się naczelnikow i. T en  je s t 
bardzo grzeczny z n tn ^ -1--głosem  uprzejm ym 
odzywa się do niego:

— A gdzież to ich w idziałeś p rzy ja­
c ie lu?

—  Tuż przy polu folw arcznem , w olsz­
n ia k u ; a z nocy śledziłem  *aż od m ostu, 
gdzie sta liśm y we dwóch n a  warcie.

—  Ilu ż  będzie wszystkich ? -

, -  Policzyłem  co do jednego, n ie ioa 
więcej n ad  dw udziestu <

N a tę  w iadom ość u oficera barw a p rzy­
rodzona powoli na tw arzy w ystępuje i już 
głosem , w k tó rym  słychać p an a  w szechw ła­
dnego, przem aw ia o s tra :

. —  P am ię ta j ła jd ak u , kiedy nie zuajdę 
ich w lesie., to  każę cię ochłostać kozakom  
naha jkam i, za  to  żeś nie spiesznie albo fa ł­
szywie donos dał. H e j ! kozak.

N a te  słow a w pada u rjadn ik , co na g a n ­
ku siedział i z psią pokorą  w lepia oczy w 
swego naczelnika.

— W ziąść pod s traż  tego chłopa, iale 
dobrze go ty lko pilnow ać. I  n a  w ieś ;1 alarm  
uderzyć, zb ierać m ilicję i obław ę n a tych ­
m iast. R uszaj.

W ykręca się kozy czy sko p rzed  oficerem  
i ciągnie za sobą swego sprzym ierzeńca, jak 
bydlę pojm ane. U rjad n ik  ty lko m ru k n ą ł do 
kozaków , rozkaz w ydając, a  już wszyscy 
czapki pozdejm ow ali i m ilczkiem  żegnając 
się  pokłony odbijają. J u ż  dobosz p ierw szy 
biegnie spełn ić  rozkaz, a  grzechot moskiew­
skiego bębna, oszpeca ciszę ptęknego porań  
ku  litew skiego. N iby kruki, albo kąd łe  p ę ­
dzą kozący n a  sw ych szkapach p0 wsi j n a ­
hajem  albo ty lcem  piki Wypędzają Jud. strwo­
żony na plac zboru, feołtysi i dziesiętnicy 
b iegną przerażeni w pola i od robó t w szyst­
kich odpędzają. L am en t po wsi całej R z e k ł­
byś źe to sądny  dzień już przyszedł d la  
tych nędzarzy. (D alszy ciąg  n a s t.)
1 Oi.B .".kOdofg ------ v roitlllLTIP



nych, ty le  p raw  m oralności zdeptanychj ty le  
nieszczęść rozsianych, n ie  wywołały nakoniec 
ogólnego oburzenia, za lada w ystrzałem  w kra­
czającej arm ii gotow ego się zerw ać i wszyst 
ko  zdruzgotać, co ty lko  je s t podłe, mo- 
skiew skie

Nie chcąc bez przyczyny kom prom itow ać
osób n ie  możemy podać faktów  stw ierdzają y
rozpacz lu d u  naszego nad B ę g iem - y f  łvUrr> 
ko możemy dziś pow iedzieć , źe metylko 
ksieźv lecz i chłopów i mieszczan um c- 
k ićh  d u ż o  Moskwa ostatniemi czasy wywiozła

^ J S f t i a i y ,  Łom az, W isznic, 
W łodaw y i H rubieszowa było n iem ało , podo-.
bnych w ypadków. . '

Z asługuje przytem  na uwagę, ze Mo­
skw a uw aża K raków  jako  m iasto, do k tó re ­
go m a prawo zsyłać wygnańców nie py ta jąc  
A ustrji czy przyjm ie. Już  w przeszłym  roku 
był fak t podobny, źe w rozporządzeniu rzą - 
dowem w yraźnie s ta ło :  „zesłać^ na m ieszka­
nie do K rakow a", a  dzis znów w yrzucają 
cztery  całe fam ilje na b ruk  tego m u s ta , bez 
żadnej c e re m o n jU a k b y  do ja k ie g o  I rk u c k a
lub Perm u. Gdy F rancja , swoich kom unistów  
w ysadziła na brzegi A ngin  i za góry Szw aj­
carskie, A nglja i Szw ajcarja zaraz protesto  
wały. Moskwa bez ża rtu  U alicję uw aża za 
k ra j swój, odwiecznie m osk iew sk i; n ieraz się 
z tem  daw ała słyszeć, a te raz  znów, niby od 
niechcenia, tw ierdzi, źe K raków  to gród m o­
skiewski. P rzekonać się o tem  m ożna z ko- 
r e spondencji z W ilna, zamieszczonej z nr. 288 
z dnia 22. A w gustab . r. w B irze w y ch  W iedo- 
inostiaćh. P ism o to donosząc o p re lekcjim ianej 
przez p. L iw czaka o sztuce d rukarsk ie j, powiada: 
^Zrobiwszy k ró tk i r z u t oka na s ta n  sztuk i d ru ­
karskiej na zachodzie E u ro p y  i u nas w Mo-' 
skwie od czasu pierwszej w K rakow ie d ru ­
karni V io  1 a ‘‘...! J e s t  to  sposób w zbu­
dzenia w narodzie m oskiew skim  m yśli zabo ru  
Galicji, m oże jako odw et za oddanie dobro­
wolne Niem com  lewego brzegu W isły, nad 
czem znów, jak  upew niano, podjęte  zo­
sta ły  u k ład y  z B erlinem .

W sprawie oświaty.
Komitet g łów ny do zbierania sk ładek  na 

szkoły ludowe z przyjem nością podaje do pnbli- 
cznej wiadomości, iż w ostatnich czasach niewia­
sty  nasze gorliwą rozwinęły działa lność w spra­
wie zbierania składek.

I  tak w T r u s k a w o u  urządziły bawiące tam  
panie festyn na rzecz fnnduszu szkół, z którego 
dochód czysty wynosi 5 3 0  złr. Główna tu za- 
s łn g a  należy się paniom : Epsteinow ej, Dymeto- 
w ej, Onyszkiewiczowej i Sozańskiej, które zajęły  
sie zbieraniem fantów, sprzedażą losów, ch łodn i­
ków itp. Pani Epsteinow a zaś wspólnie z p. Mahl 
zebrała prócz tego pomiędzy starozakonnymi, ba­
wiącymi w Truskawcu kwotę 69 zlr. 35 ct.

Pani Zofia z M ysłowskich hr. Ponióska u- 
rządziła w ‘' l  y w c u loterję fantową, która przy­
n iosła  316 złr. 42 ct., a do której pani Poniń- 
ska zbierała fauty wspólnie z panem notarjuszem  
Chwaiibogiem i jego córką. Obywatele miejscowi 
i urzędnicy dóbr arcyks. A lbrechta, których na­
zwisk dla braku m iejsca nie um ieszczam y, z w iel­
ką gorliwością przyczynili się  do nrządzenia tej 
loterji. Sprawa składek w powiecie żywieckim  
wielką ponosi stratę przez wyjazd z kraju hr. 
Ponińskich, którzy oboje jak najgorliw iej tej 
sprawie się oddali. Za tę  obywatelską posługę  
niech im na wyjezdnem towarzyszy szczeie „Bóg
zapiać!"  T

W S a m b o r z e  pam Teresa H ęrdyńska ze- 
i a 4 4 4  z łr , a mianowicie z teatru amator­

skiego 1 3 4  zlr.’, od bar. Karola Schwartza, szefa  
kolei Naddniestrzańskiej, który, choć cndzozie- 

mieć, poczuł sic, "  z h °
dztkc, 200 u ,  »•* J
przedsiębiorcy Ronchettego 5G z •> 
ka Plapperta 1 0  zlr. . tt

W  K o ł  o m y  i urządziła pani Marj 
czkowska koncert i festyn ludowy, z którego j  
sty  dochód wynosi 1 4 6  z lr . Do nrządzenia 
stynu przyczynił się głów nie W ydział czytelni 
ludowej, jej prezes, hr. W ładysław  Rusocki, tu ­
dzież kasyno m iejskie, które z ło ży ło  ze awej stro­
ny 12  z lr . i ustąpiło  sali i ośw ietlenia na kon-

cert. -p, i. .
K om itet dam w D r o h o b y c z u  pod prze­

wodnictw em  pani Henryki Stachow ej, energiczną 
rozw ija d z ia ła ln 0^ -  sk ła  ek w Drohubyczn, 
B orysławiu, Trus aJ cu’ Stebnikn i Schodnicy, 
nzyskano 3 7 5  zlr. 81  c t., z festynu  w Droho­
byczu 1 8 4  zlr. 4  ct. Pani G utkow ska Ofiarowała 
p ierścień z ło ty  ua  lo te rję  k tó rą  kom ite t g łów ny  
Ł a d z i .  Aptekarz, pan W ładysław Kleczkowski, 
ofiarował bezpłatnie wodę sodowę do bazaru, 
przybory  do ogni ju c z n y c h .

W pow iacie A i z k i m pani Aniela Hoczań- 
ska zajęła się z własnego popędn, bez poprze­
dniego wezwania, zbieraniem składek, z których 
;uż nadesła ła  4 2  złr. 17 ct. ^

Komitet g łów ny rozsy ła  w łaśn ie  wezwanie 
do szanow nych delegatów z ponownem wezwa­
niom aby się zaj?U zbieranie"> większych fantów  
n a  loterję, która jeszcze w roku bieżącym  będzie

urządzo ^  fónrci kom itetu  głów nego.
W edług ostatniego wykazu, jaki o g ło sił 

przewodniczący komitetu rakowskiego, ilość z ło ­
żonych sk ładek w krakowskioj kasie oszczędności 
wynosi 2 .7 4 3  z łr. 4 4  ct. i lis t indem nizacyjny 
na 100  z łr .

N a  prdpozycję, jaką nam czynią z Czernio- 
wiec, aby porozumieć się z komitetem głów nym  
o w y b aczen ie  ua Bukowinie kilkunastn delega­
tów  do zbierania składek i fantów na loterję,
w idzim y Się W obowiązku wyjaśnić, iż zakres działa­
nia  komitetu ogranicza się li na Gal.cję, w Bu-

s r t  u i . « w  *«!*" ks»  i»™'
totu lwowskiego. _

K r o n i k a .

~  K u rjerek  lw o w s k i .  Przed . . .  
ę n a ' ferje, dwóch alumnów tutejszego gr. kat. 

seminarium gpigali -akąś dekiarację  i zniew alali

Wfizys ich kolegów do podpisania, a kto si§ nie
ło żo >1Sâ - Prze^ a(f owali, oskarżali przed prze-
c ° onymi ° niemoralne życie, aby wyjednać wyklu­
c z ,111?’ hcizjeidżając przyrzekli sobie działać pod* 
jednak^ ' T m yś! podpisanej deklaracji. W iększość  

'■achownje się  spokojnie; niektórzy a m iano­

wicie motor deklaracji chodzi po kraju, i  pomiędzy 
ludem i księżami propaguje nienawiść do wszyst­
kiego co polskie, obojętność dla wiary, uczy lud 
a dowodzi księżom, że obojętną rzeczą jest, czy 
są unitami, czy przyjmą prawosławie lub prote­
stantyzm, że Lachów ‘ i Żydów trzeba wyprzeć z 
całej Rusi, okłamuje księży, że kilku ma­
gnatów pochodzenia ruskiego należy do stowa­
rzyszenia w tym duchu działającego. Dodać tu 
potrzeba, że niektórzy z przełożonych semina- 
rzyckich wiedzą ó deklaracji, podpisanej przez 
alumnów, i nie tyiko nie skarcili tej politycznej 
agitacji młodzieży kształcącej się na księży, al^ 
ją wzięli pod swą protekcję, idąc na rękę mo­
torom tej agitacji.

Dnia dzisiejszego przybywa do Lwowa na 
gościnne występy w operze tutejszej panna 
Brzechwa.

Pozawczoraj stowarzyszenie Szomer Izraela 
zwołało walne zgromadzenie, w celu narady nad 
Wyborem posła. Nie zebrała się potrzebna do li­
ch wal ilość członków, przepisana statutem, więc 
musiano zaniechać odbycia walnego zgromadze­
nia, a po usunięciu się publiki, rozpoczęto po­
ufną naradę. Locz Wydział przygotował był już 
rezolucję, która w calein tego słowa znaczeniu 
dosadnie charakteryzuje stanowisko żydów tu tej­
szych Wydział zaproponował rezolncję, która 
wzywa źyJów do poperania kandydata 1) który­
by jak najdokładniej znal interesu polityczne i 
religijno żydów i interesn żydów w sejmie bro­
nić był zdolny (to znaczy iż tylko żyda kandy­
data popierać mają, bo tylko ton znać może jak 
najdokładniej interesa religijne żydów); 2) któ­
ryby stojąc na gruncie konstytucji grudniowej, 
nie przyłączył się do verfassungsfeund licher  
P a rte i (wszystkie me-niemieckie stronnictwa n a ­
rodowe uważane są przez central istów za ver- 
fa s s u n y s fe in d lic h !)

W drugim punkcie tej rezolucji jest orze­
czenie, że co się tyczy żądań pewnej odrębności 
Galicji, czyli rozszerzenia autonomii, to „Szomer 
Izrael11 nie uważa się za kompetentny do wypo­
wiedzenia swego zdania, tj., iż „Szomer Izrael" 
me chce pogniewać na siebie ani centralistów,
ani Polakow !

D zien n ik  Polski zachwycony jest tym 
programem „Szomer Izraela" i tłumaczy go 
wbrew jego prawdziwei treści, aby tylko nie 
zrazić sobie żydów lub wyforytować d r. Kohna 
lub Gottlioba na posła miasta Lwowa 1

♦Hojny dar. Wanda z Dobrzańskich W itti- 
gowa odstąpiła na rzecz i w łasn ość założyć się 
mającej szkoły w Pdgorzyme, w pow. gorlickim,
3 morgi gruntu i karczmę, nadto zrzekła się na 
ten cel połowy wszystkich korzyści, jakieby na 
nią z przynależnego jej prawa propinacyjoego w 
Pogorzynie kiedykolwiek przypaść miały, zatem 
w razie wykupna tego prawa, także połowy do- 
tyc-ącego kapitału indemnizacyjnego; .wreszcie obo- 
wiązala się wydać bezpłatnie jze swych lasów 
drzewo budowlane, jakieby do przoistoezenia kar­
czmy na szkołę potrzebne było.

Na dzieło p. J .  Winhardta „Zarysy treści­
we o podatkach," którego już drugi zeszyt 
opuścił prasę, prenumernją w niektórych powia­
tach, gdzie ludność ma zaufanie du urzędników 
starostw, po kilkanaście egzemplarzy, jak n. p. w 
powiecie Brzozowskim. Jeżeli nie we wszystkich 
powiatach się tak dzieje, pochodzi to z tąd, że 
nie wszędzie na wielką doniosłość tej publikacji 
zwacają uwagę i w skutek tego nie polecają jej 
stronom interesowanym. Bardzo ważną jest rze­
czą dl i podatkujących wiedzieć, nie tylko ilo ma
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Michała Korybuta," K o m o r o w s k l g o . ś i m z e ^ ^  
dzimy innym beneficjantom aby T, 7 ;n\  r  
z błędnego kola fars i komedU ' t  7 7*?1 
jak „W ieża piekielna" „M łyn d iab elsk i-

poważ-a n a ’ benefisa swoje wprow'adzair”dzleła p< P' 
niejszego zakroju i wyższej moralnej tondoucii 
Dawniej sztuki wyżwymieuione w ystarczały  do
zwabienia publiki do teatru, dziś wszakże, tea tr 
wyższe ma zadanie aniżeli dogadzanie zepsutemu 
przez systematyczne podawanie miernot scenicz­
nych smakowi publiczności. W pracy około wy. 
kształcenia poczucia estetycznego w masach, 
właśnie sami artyści powinni przychodzić w po­
moc dyrekcji.

♦Lwów zawsze ozuaczal się gotowością do 
ofiar, do niesienia pomocy nieszczęśliwym. W ser­
cu jego mieszkańców zawsze znajdował echo jęk 
sierot i opuszczonych. To też sądzimy że i ode­
zwa nasza, z a  pewną nieszczęśliwą istotą me zo­
stanie bez skntku. Jestto młoda osoba, mieszka­
jąca na poddaszu z matką sparaliżowaną starusz­
ką. Za nią to wznosimy prośbę do ofiarności pu­
bliczności z tem nadmienieniem, aby wszelkie 
datki dla niej przeznaczone na ręce administracji 
naszej Gazety  pod znakiem X X. cz.l te uicy nasi, 
nadsyłać raczyli.

"'W ładysław M ilkowski z n a n y  z rozlicznych  
prac literackich współpracownik Biblioteki W ar­
szawskiej, przybył do Lwowa.

♦Wczoraj na W ałach, widzieliśmy jak ogro­
mny knudys, przewrócił dziecko dwuletnie; zanim 
się niańka zjawiła, pies już dobrze potermosił 
dziewczynkę. Na czynione uwagi niedbałej pia­
stunce ze strony jednej pani przytomnej tej sce­
nie ta, dając dziecku klapsa, odburknęła: „a cóż 
ja  winna, niech sma  uważa!" Ciekawi jesteś­
my wiedzieć, czy piastunka przyjętą została do 
pilnowania dziecka, czy dziecku kazano może pil­
nować piastunkę?

♦Jan Matejko, ndał się w podróż artystyczną 
na Wschód. W tej chwili znajduje się w Kon­
stantynopolu.

Profesor Handel został przeniesionym do 
szkoły wojskowej w Wiednin, w październiku 
więc obsadzoną po nim będzie katedra fizyki w 
uniwersytecie lwowskim. Wymieniano nam już 
pięcin kandydatów, a zapewne będzie później i 
więcej. Podobno ministerjum zgodziło się już na

utworzenie i drugiej katedry fizyki w naszym
uniwersytecie.

N ajw iększe konwikty nasze żeńskie przenio­
s ły  się w bieżącym  roku do pięknych i odpowie­
dnich lokalów. Znana zaszczytnie z długoletniego  
działan ia  nauczycielskiego panLa Felicja W asi- 
1 wska przeniosła temi dniami renomowany swój 
zakład do kamienicy Baurowicza przy placu H a­
lickim na pierwsze piętro, do obszernych sal 
w których się dutąd m ieści! największy oddział
Banku hipotecznego. Nauka rozpocznie się w so­
botę dnia 14 b. m N ie  wątpimy, iż zm iana
lokalu w płyn ie bardzo korzystnie na podniesie­
nie zakładu tak pod względem  urządzenia nauki 
jak i liczby uczennic. ’ Dowiadujemy się również 
iż zacnej kierown czce zaldadu ndzioliła niedawno 
temu Rada szkolua krajowa należne uznanie za 
dotychczasowe prace około wychowania niewiast.
W reskrypcie Rady podniesiono szczególniej to 
co tak korzystnie zakl-ad panny Felicji W asilew ­
skiej od innych zakładów wyróżnia, tj , że kie­
rowniczka zakładu „nietylko wszelkich dokłada
starań, aby pauienki jej wychowaniu powierzone 
dostateczne w yn osiły  z jej zakładu uksztalcenie  
um ysłowe, ■ lecz że oraz z największą pracuje 
sum iennością nad uszlachetnianiem  ich serca .11

—  Mianowania wojskowe. Cesarz miano­
wał starszym lekarzem przy rezerwie, assystenta- 
lekarza rezerwowego p. dr. Ludwika Marjana 
Zminkowskiego przenosząc go z szpitalu garnizono­
wego w Krakowie Nr. 15 do pułku Gondrecourt 
Nr. 55. zaś dr. Zygmunta Schwarza mianował 
starszym lekarzem przy rezerwie w pulkn bar. 
Sokcevicza Nr. 78

—  Nowa opera. N iezadługo na teatrze 
warszawskim  przedstawioną będzie opera braci 
R i c c i  p. t. „Doktór K ryspin."

—  Sprzedaż majątków. Na lipcowej sprze­
daży majątków polskich na Litwie, sprzedano z 
publicznego targu w W ilnie 13 dóbr za 232.000 
rubli przymusowo.

—  W Solurze nad grobem Kościuszki w dniu 
■15. września wychodźcy, mieszkający w Szwaj- 
carji, za inicjatywą Towarzystwa wzajemnej po­
mocy w Genewie urządzają obchód stuletniej rocz-. 
uicy rozbioru Polski.

—  Na dochód rodziny ś. p- Moniuszki
odbył się wieczorek muzykalnv w Drohobyczn, 
z którego zebrano 105 zlr. Pieniądze te odosla- 
no wprost do Warszawy na ręce pani Moniuszko- 
wej. Wiadomość jakoby car moskiewski ofiarował 
rodzinie Moninszki 4 0 0 0  rubli i wyznaczył jej 
2000  stałej pensji, j est najzupełniej fałszywą.

W Szkoło wyższej gry na fortepianie p. 
Ludwika Marka we Lwowie przy ulicy Koperni­
ka nr. 3. na I. piętrze, rozpoczynają s*0 lekcje 
tego tygodnia. — p r5cz dw(5ch oddziałów, w 
których p. Marek sam naukę udzielać będzie, 
otworzony został kars przegotowawczy dla nczni 
i uczennic początkowych, w którym ' zdolniejsi 
nauczyciele i nauczycielki pod kierownictwem i 
podług zasad naszego znakomitego pianisty na­
ukę udzielać będą.

—  Z Sambora. Zarząd Towarzystwa pedago­
gicznego w Samborze wzywa niniejszem wszyst­
kich nauczycieli okręgu Sam borskiego, którzy do 
tychczas do Towarzystwa jako członkowie nie 
przystąpili, aby do 15. b. m. bacząc na dobro 
publiczne i wlasny_ interes jako rzeczywiści człon­
kowie wpisać się raczyli. Zarząd Towarzystwa 
oznajmia zarazem, że walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa dnia 15. b. ni. w Simbo'ze, 
w zabudowania szkoły głównej odbędzie się.

Oto porządek dzienny spraw, które na tern­
ie  zgromadzeniu traktowane być mają:

1. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa  
w roku 1872. 2. Wybór członków zarządu. 3 . 
Zam knięcie rachunków. 4. Sprawa za leg łych  
wkładek. 5. P ytanie W jaki sposób podnieść  
fundusze Towarzystwa. 6 . Sprawa n ieśc iągn ię­
tych  pożyczek. 7. Zebranie podpisów do potycji 
do sejmu krajowego w ystosow anej, ustalenie i 
podniesienie płacy nauczycieli na celn m ającej. 
8 . Rozprawa co do użycia najodpowiedniejszych  
środków zaradczych przeciw zbliżającej się cho­
lerze.

Zarząd spodziewa się, że nauczyciele okrę­
gu Samborskiego w d. 15. b. m. na zgrom adze­
nie jak najliczniej się zbiorą i tem samem do­
wód gotowości służen ia  krajowi i solidarnego  
działan ia poetawią,

Z zarządu Towarzystwa pedagogicznego. 
Sambor d. 7. września 1872.
Łotocki, Feliks Chaszczyński,

za prezesa. * sekretarz.

—  Tarnów  7. września. (Fanatyzm ludu 
wiejskiego.) W ’ Lubzinie, wiosce położonej nie­
daleko Dębicy, spadł przed kilkunastu dniami 
balon, który ktoś prawdopodobnie puścił z Dę­
bicy. Balon ten spad! między krzaki, czem M ie­
szkańcy Lubzina niepospolicie' zaatakowani zo- 
stali, j jaki taki spieszył ua miejsce, -aby s tra ­
szny ten cud na własne oglądać mógł oczy.

, Łu<1 . wiejski nznal w spadnięciu balona  
owno zjaw ien ie się  M atki Boskiej w krzakach,

tegoPm7ejsca°Waab y WięC ^  b' ' - k0 d° t8g° ŚW‘ę'g0 me Sfirolanować, lecz na- 
dza abv ia iP  ^  ^ei)utaoj^ do m iejscowego k się -
u m b v J  a L n n 6Ży Z pr° ces^  cudu
oczywiście S t  n °  ^  - aby 0bra‘ (któreg*

ITnrynSrnrw ,10 Wldział)  do kościoła zabrał.
nie snips? ł ' /   ̂ “ak 0 rzeczywistości ksiądz,
me spiesz ł s.ę wcale ujrzeć cudu tak niesły-

Ł  t a ^ f 1̂  przeci6  ̂ znalazł pewien pan,
, , r^ . °. zJawisko wytłumaczył, rozszedl sie
lud niemile rozczarowany do domów.

. . ^ B a b i e j  góry. w Myślenicach
mieście niegdyś cyrkularnem do 1820 r. a te­
raz mieście starostwa, sądu przedbadawczego 
(Voruntersnchnngs Gericht), kasy, Rady powiato- 
tej, stacji finansowej żandarmerji taki nieporzą­
dek pannje, że na rynku na chodnikach nogi 
można połamać, luh conaj mniej wykręcić! a cho­
ciaż Rada gminy miasta przed trzema latami 
uchwaliła niby na upiększenie m iasta 400  zlr. 
w. a., z targowego rocznie było obrócone, i ka­
sa miejska kilkadziesiąt tysięcy gotówki liczy 
jednakowoż dla dobra publicznego m iasta dla 
upiększenia tegoż nic się nie robi, aby pobudzić 
wielebnych ojców miasta do zrobienia przynaj­
mniej w koło rynku chodników, by Radni j 
wydziałowi Rady powiatowej, oraz częsta publi­
czność przez Myślenicy do różnych kąpiel prze . 
jeżdżająca nóg nie wykręcała. Byłoby nader u- 
pragnionem, by przecie ktoś się taki znalazł, 
coby szanowną zwierzchność miasta do zrobienia 
trotoaru pobudził, i chociaż jeszcze drugą stu­
dnię na rynku aby wybito, bo miasto prawie ca­
łe  drewniane, potrzebuje dla bezpieczeństwa wię­
cej wody niż z jednej stadni.

— Sambor. Dnia 8. września o godzinie 
pól do 4 rano wybuchł ogień na Przemyskim 
trakcie w cegi lni p. Krze?za. Niebezpieczeństwo 
ze względu ua bliskość zabudowań przedmiej­
skich, pokrytych słomą było wielkie, lecz spie­
sznie przybyła straż ogniowa, energicznem i u- 
miejętnem wkroczeniem ograniczyła ogień na 
część dachu i zapobiegła dalszemu szerzeniu się 
ognia. Zdarzyło się przytem, że dziesiętnik s tra ­
ży ogniowej ochotniczej p. M., który kilkakro­
tnie dał dowody wytrwałości i poświęcenia, ja  
dąc do ognia, w skutek wypadnięcia drążka, 
którego się trzymał, wpadł pod wóz, a kolo mu 
nogę pogniotło. Lecz ten wypadek mający jedy­
nie przyczynę w ‘zlej konstrukcji Woza nie ozię­
bił na przyszłość zapału straży ogniowej, gdyż 
sam dziesiętnik p. M. przyrzekł, że po wylecze­
niu się z potłuczenia dalej służyć będzie dla
dobra ogółu.

Jest to 9ty pożar, przy którym straż o- 
guiowa samborska od czasu założenia tj. od ro­
ku dala dowody, że mimo przeciwieństw, mimo 
początkowego niedowierzania ze strony publicz­
ności, zawiązawszy się raz, n e ustala w swej 
gorliwości.

N ależy nam tu przedewszystkiem wyrazić 
wdzięczność i uznanie p. Kossakowskiem u naczel 
nikowi straży ogniowej ochotniczej, k tóry pod­
niósł m yśl założenia tejże, który przez usilne  
przedstawienia uzyskał ze strony gm iny m iasta  
Sam bora poparcie i środki materjalne, a przez 
urządzenie przedstawień teatralnych, loterji fan 
towej i tp . pow iększył zasoby m aterjalne, za 
które posprawiano rynsztunki i ubiory dla straży  
ogniowej ochotniczej. W ięc gdy P- Kossakowski 
chco ustąpić z godności naczelnika straży ognio­
wej ochotniczej, należy mu się podziękowanie za 
jego usilne starania dla dobra m iasta przez za­
łożenie i zapewnienie egzystencji straży ognio­
wej ochotniczej.

Również należy nam wyrazić wdzięczność p. 
Szytylióskiem n, naczelnikowi straży ogniowej 
miejskiej i nauczycielowi gim nastyk i, jako do­
skonałem u nauczycielowi gim nastyki a szczegółow o  
gim nastyki zastosowanej dla straży ogniowej i 
sztuk i gaszenia ognia, bo w krótkim czasie wy­
k szta łc ił jak  należy straż ochotniczą i  m iejską.

—  Brody d. 3. września. (Odpowiedź na 
uczynione zarzuty w sprawie wywłaszczenia g ru n ­
tów pod kolej kolo Brodów).

W korespondencja Dzień. Polskiego z d.
1. t. m. wyczytuje, jakoby komisja szacnnkowa 
w orzeczeniu miała sobio postąpić nic według 
sumienia i znajomości rzoczy, tylko stając po 
stronie Towarzystwa kolei, pokrzywdziła gminę 
starobrodzką.

W obronie komisji szacunkowej mam zasz­
czyt odpowiedzieć, źe z gminy starobrodzkiej od­
dano do oszacowana nie ogrody, pola orne lnb 
łąki, tylko li pastwiska na najlichszym piasku 
położone, ostatniego rzędu, tak dalece, że mo- 
można z jednego morga ani kilkadziesiąt funtów 
paszy liczyć, do tego jeszcze na wszystkie stro­
ny drogami dla użytku ogólnego pnprzerzynane.

-i Komisja szacunkowa uwzględniając p rze­
cież tę okoliczność, że obecnie wszelkie grunta 
podrożały, oceniła to liche pastwisko, doliczając 
ze wszelkiemi przeszkodami morg jedon przeszło 
na 896 zlr. w. a.

Innym żądaniom gminy, mianowicie, aby 
wynagrodzono za grnzy opoczne, glinę i piasek, 
musiano odmówić, ponieważ te przestrzenie, z 
których gmina jakieś bardzo nieznaczne korzyści 
miała, nie są i nie będą przez kolej zajęte i do 
oszacownnia nie były nawet podane, tyłku pozo­
sta ją gminną własnością.

Co się tyczy punktu, że pojedynczym w ła­
ścicielom miało się przyznać bajeczne sumy za 
przedmioty imaginacyjne, to nadmienić muszę, 
że jak gmina starobrodzka czując się pokrzyw­
dzoną, zaniosła rekurs do wyższej instaucji, tak 
też to samo mogło uczynić Towarzystwo kolei, 
gdjby było zauważało ocenienie nad wartość po­
łożoną, a ma przecież doskonale uzdolnionych lu ­
dzi fachowych, którzy dobrze rzeczy rozpoznać 
umieją.

—  Zm iyród d. 6. września. ( F . )  W inse- 
ratacli Czas u i K raju  nr. 202, dwór żmi­
grodzki potępi! mieszczan tutejszych, jakoby 
podczas pożaru fabryki zapałek dnia 28., a nie 
jak uwagi godnym sposobem twierdzi, źe dono­
szono o tem o jeden dzień pierw 27. sierpnia, 
burmistrz przy żandarmerji staczał bitwę z mie­
szczanami, by dali sikawkę.

N a zarzut taki, tylko złośliwość i czarna 
niewdzięczność zdobyć się mogła, i aby wyja­
śnić rzecz i prawdzie upaść nie dać, zechce sza­
nowna redakcja użyczyć nam gościnności w ła ­
mach swego dziennika.

Pytam y się więc, kto przyciągnął sikawkę 
do ognia i to wtenczas, kiedy nieznaczny dym 
wydobywał się przez szczeliny dachu? kto siedział 
na dachu? kto z ręcznych sikaw ek g a sił spada­
jące w ęgle  na budynki dworskie, pracował przy 
sikaw c’, nosił wodę i łykał dym, jak uie m ie­
szczanie?... Przecież dwór nie stosując się  do 
nakazów starostw a krośnieńskiego, n:o ma narzę­
dzi do gaszenia ognia, i uie dal więcej nad
dwie konewki do wody; przytem uie ma tyle
ludzi, aby uratować sw oje.bndynki i to w chwili, 
kiedy wiatr pędzi^na nie płom ienie. Otoż je st  
dowód, że byli i być mnsioli tam m ieszczanie  
tutejsi, źe z narażeniem się osobistem  pełn ili
obowiązki obywatelskie.

Równie przykro jest, źe dwór niby to w 
chęci dziękowaniu burmistrzowi razem go potępia, 
przypisując mu bójkę z m ieszczanam i; jakże więc 
każe nam m yśleć o tak zacnym burm istrzu?...

W imieniu wieln,
Jakób Filipowicz.

— Ustrzyki dnia 5. wrześuia. Dnia 5. 
bm. otwarto dalszą część kolei Przemysko-Łup- 
kowskiej, mianowicie przestrzeń Krościenko-U- 
strzyki.

W samo południe przybył pierwszy osobo­
wy pociąg z maszyną, strojnie w wieńce i cho­
rągwie przybraną, i został przez licznie zgroma­
dzoną publiczność przy odgłosie minyki i huku 
moździerzy głośnym wiwatem powitany.

Po tem radośnem przyjęciu nastąpiła suta 
uczta, dana przez dyrekcję, do której oprócz 
inżjrnierów udział w budowie mających i przed­
siębiorcy, także wielu z obywateli miejscowych i 
okolicznych zaproszono.

Podcżas wesołej biesiady wniósł p. J . zdro­
wie pionierów cywilizacji i postępu, na co n a j­
starszy z obecnych inżynierów p. K. odpowie­
dział toastem na postęp i dobrobyt okolicy tej, 
obecnie żelaznetni węzłami z wszystkiemi ogni­
skami postępu i cywilizacji połączony, oraz ży­
czeniem, by bogata ta  w płody mineralne zie­
mia, t.alrow- ubożycie zużytkoiaijL końcu

wniósł p. D. zdrowie przedsiębiorcy tej części 
p. Z., który pomimo przeszkód miejscowych, nie­
pogody i innych różnych trudności budowę w 
krótkim czasie i starannie przeprowadził, na co 
tenże zdrowiem dyrekcji budowy odpowiedział.^

—  (a) Z poa Ujścia zielonego 5. wrze­
śnia. Dnia 1. b.- m. tj. w niedzielę odbyła się 
w Tłumaczu lóterja fantowa na rzecz oświaty 
ludowej, do której zebrano przeszłe trzysta fan­
tów, między któremi znr.jdowało się dosyć cen­
nych i pięknych okazów, Tak myśl urządzenia 
tej loterji jak  i doprowadzenia jej pomyślnie do 
skutku, należy zawdzięczyć tak jak wiele innych 
poprzednich patrjotycznych i pożytecznych ks. F. 
Sawie, niezmordowanemu pracownikowi w winni­
cy ojczystej, tudzież paniom starościnie Boguszo- 
wej i lir. Lanckorońskiej z Niżniowa, które z 
ofiarnością tylko zacnym Polkom właściwą i pn- 
blicznego uznania godną wytrwałością mimo wielu 
przeszkód dzieła przedsięwziętego z dobrym skn- 
tkiern dokonały.

Cześć wam i dzię‘ i zacne panie za grosz, 
który na ołtarzu ludowej oświaty waszą staran­
nością i ofiarnością złożony został.

Czysty dochód z tej loterji przymosio pra­
wdopodobnie 350 zł., a z niewylosuwsnyob fan­
tów, których niemal 1j3 część została i które 
pewnie w drodze publicznej sprzedaży spieniężo­
ne zostauą, uzbiera się też znaczniejszą kwotę.

Niemoźemy tn też przemilczeć o uznania 
goduem zachowaniu się w lej sprawie dyrektora fa­
bryki i dóbr tlumackich p. Breita, który pomi- 
uąwszy już chętne odstąpienie ogrodu, cały tenże 
ogród swoim kosztem do odbycia loterji urządził 
(które to urządzenie znaczny wydatek za subą 
pociągało), ale nadto zasupnem większej ilości bi­
letów, nie mało do zaoszczędzenia i podwyższe- 
bia czystego dochodu się przyczynił , a za co 
niech nam tu  woloo będzie złożyć temu szlache­
tnemu cudzoziemcowi publiczne podziękowanie z 
tą prośbą do niego, by był przekonanym, że Po­
lacy nmieją i w obcokrajowcu „szlachetność, za­
sługę i postępywanie pełne taktn“ uznać i 
ocenić.

Na zakończenie dodajemy, iż zjazd był dość 
liczny, piękne twarzyczki naszych godnych Polek 
przyczyniły s:ę nie mało do znaczniejszej roz- 
przedaży biletów, i że zabawa przeciągała się 
przy wybornej muzyce stanisławowskiej w noc 
późną.

—  Z  pod Starego miasta. ( S z k o d y
e l e m e n t a r n e )  Nadzwyczajne npaly z wio­
sną w górach podkarpackich, przyczyniły się do 
wielce obiecującego wzrostu i plonu w zbiorach 
tegorocznych —  i od niepamiętnych czasów nie­
było roku więcej obiecującego od teraźniejszego. 
W górach podkarpackich zbiory ozimin i jarzyn 
rok rocznie przypadają do trzech tygodni później 
jak gdzieindziej, bo gdy w Galicji zachodniej 
rozpoczynają się żniwa około 10. lipca, to w 
górach podkarpackich dopiero około 1. sierpnia. 
Tego reku oziminy a nawet w połowie jarzyny, 
już przed 15. sierpnia zerzniętemi były, lecz o- 
gólue tegoroczne sloty, które najwięcej nam do- ' 
kurzyły, rozpoczęły się od 16. sierpnia i trwały 
bez przestanku aż do 1. września,

W skutek ciągłych tych ulewnych desz­
czów, okolice gór podkarpackich utraciły więcej 
jak  połowę ze zbiorów tegorocznych; gdyż żyta, 
pszenice, jęczmiona, gro hy, wyki, wczesne owsy 
a nawet siana, które to ostatnie tylko raz w ro­
ku koszone bywa, do szczętu w kopie jak i ua 
pomięci porosły i pogniły tak, że nawet pasza 
na karmę użytą być me może. Boby, które je ­
dnak przez nadzwyczajny wyrost nieobsadziły, 
późno zaś owsy, które zwykle dużo pośledniejszy 
plon wydają, ochronione zostały od zrośnięcia, je­
dnakowoż źdźbło owsa, chociaż na pniu poczer­
niało. Zwykle w górach podkarpackich kartofle 
bardzo mało produkują, te już w większej części 
są zużytkowane, reszta psuje się do ty ła , źe do 
zasadku przechować ich nie będzie można.

A tak tej, z natury nienżytecznej glebie, 
tegoroczne słoty więcej jak połowę chleba zni­
szczyły.

I  nie z wiosną, lecz już w styczniu lub 
najdalej w lutym czeka nas głód nieomylny, a 
lud tutejszy niestaranny o swą przyszłość, z po­
rą zasiewów wiośnianych, popadnie do reszty w 
ręce brodatych z calem mieniem swoim; jeżeli 
zawczasu niebędą obmyślaue środki zaradcze.

—  Z Wielickiego d. 8. września. Z po­
czątkiem zjazdu berlińskiego, rozpoczęła się ko­
lo Krakowa rewja wojskowa, w obecności arcy- 
księc-ia*Albrechta. W dniu 5. bm. wystąpiły do 
działania piesze pnłki Wazy, Ruprechta, Gori- 
zuti, landwera miejscowa i 4 batal. strzelców; 
nadto pułk huzarów, pułk ułanów i cztery ba- 
terje dział 8-fuutowyćn. Wojsko to podzielone 
na dwa oddziały pod dowództwem jenerałów 
Kirszberga i Knobola, poczęły manewrować od 
Pgdgórza a zatrzymały się pierwszego dnia przed 
Wieliczką. Nierówna miejscowość, jeżeli nie da­
wała pola dla popisu ani jazdy ani arlylerji tc 
dla tyralierskich działań piechoty nasuw ała wie­
le sposobności do różnorodnych ćwiczeń a oso­
bliwie w przechodach 6. września przez pozycje 
Tomaszkowie, Przebieżan, Biskupic ku Łazunom.

Przyznają, źe plan manewrów był z wiel­
ką znajomością rzeczy nakreślony i ogólnie do­
brze z obu stron prowaizony. Błędy zaś takie 
jak w Tomaszkowicach, gdzie silna pozycja'poza 
parowem prawie bez ognia oddana była ataku­
jącym, należą do wyjątkowych.

Pułki kawaleryjskie dzielnie wyglądały. Za- 
chw yci się można było okazałością i doborem 
ludzi w hm/arach i ich wprawną jazdą. Le z w
manewrach musieli oni ustąpić pierwszeństwa u- 
łanom.

Piechota w pierwszy dzień okazywała dość 
życia, słychać było wielo dowcipów, wszelako 
wielkie trudy w czasie upałów musiały wreszcie 
wpłynąć na osłabienie jej ruchów. Kilkudziesię­
ciu ' ndzi odwieziono do szpitalu.

Zainteresowanych temi trzyduiowemi mane­
wrami okalało się dosyć. Powozy i fury jedne 
za dT ugienu  przybywały z Krakowa, z Wieliczki 
i z okolicy, wioząc amatorów i amatorki podo­
bnych widowisk. Między amatorami byli i tacy 
co cały czas razem z wojskiem przebiegali dro­
gi, pola, wzgórza, parowy, laski i wsie, a nara­
żeni na szarze kawalerji, chronili się do czwo­
roboków piechoty. Oficerowie nie tylko nie odma­
wiali takowej gościnności, ale nawet na zadawa­
ne pytania, dawali należyte objaśnienia. F .

—  Wiadomości literackie, naukowe, a r­
tystyczne.

Nr. 36 T yg . W ie lkp . Treść: Postęp
historji literatury polskiej i krytyki po wyjściu 
Piśmiennictwa polskiego w Warszawie r. 1851, 
napisał W. A. Maciejowski. —  Siostrzenica ks. 
proboszcza, powieść przez Michała Baluck



(c. d.). — Ojczym, powieść współczesna przez 
Józefa Narzymskiego (don.). —. Henryk Ignacy 
Suchecki, jego zyde i prace naukowe. — Prze­
gląd literacki: Wypi°J polskie Mecherzyńskiego.—  
Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. —  O 
głoszeaia.

— „Książki szkolne1'. Do liten tury  książek 
szkolnych przybył nam cenny nabytek w dziele 
sławnego kaznodziei warszawskiego, Izaaka Kratn- 
stiicka, p. t, „Prawda wieczna, czyli zasady reli- 
gii Mojżeszowej". Warszawa 1872 roku (Skład 
główny na Galicjo i Pozuańskie w księgarni 
Polskiej we Lwowie). Książka ta  wprawdzie mo­
że służyć tylko dla dzieci wyznania mojżeszowe- 
go,"iiiemu:ej przeto jest ważną, gdy dotąd dzia­
twa ta nie miała katechizmu w jęłyku polskim, 
a nawet w szkołach, gdzie wykład religii moj- 
żeszowej jest polski (takich szuół jest kilka w 
Galicji), musiano używać podręczników niemie­
ckich. Ukazanie się zaś podręcznika polskiego po­
służyć powinno dla panów nauczycieli tego przed­
miotu do zaprowadzenia wykładu w języku pol­
skim i po iuuyGh szkołach żydowskich w Galicji, 
zwłaszcza gdy, jak sit spodziewamy, przez wła­
ściwą władzę dla szkół poleconym zostanie. Pau 
Izaak Kramstuck, którego imię zaszczytnie jest 
znanem w Warszawie i kraju całym z la t 1861 
i 1862, był przez lat trzydzieści profesorem w 
szkole rabinów w Warszawie,, i plon długoletnie­
go doświadczenia w zawodzie swoim przedstawił 
w „Prawdzie wiecznej", która ze wszech miar 
zasługuje na to, aby tak w szkołach żydowskicn 
była używaną do wykładu, jak również, aby ro­
dzice i nauczy* iele żydowscy zapoznali się z nią 
bliżej, i dziś, kiedy już coraz więcej bracia nasi 
wyznania mojżeszowego poczuwają potrzebę ucze­
nia dzieci języka polskiego, powinniby przyjąć 
właśnie wyżej wspomuioną książkę do wykładu 
religii dzieciom, gdyż nauka religii jest najwię­
cej rozpowszechnioną, i używając do takowej 
książek niemieckich, najwięcej wpływają na uro­
bienie żargonu, jakiego powszechnie do dziś uży­
wają, Zresztą zawiadamiamy tylko o wyjściu te­
go dzieła, w przekonaniu, że oświeceni sami po­
trafią ocenić jego ważuość, i zechcą bliżej je 
poznać.

—  Promyka  nr. 24 zawiera: Teatrzyk 
dziennika. —  Kawałek tortu, powiastka. —  E - 
loktrycznosć (z ryciną). — Kłamstwo bez grze­
chu, wiersz J. Chęcińskiego. — Nietoperz, przez 
J . Chmielewskiego. —  Lalka Helci, wiersz W. 
Bełzy. 1—  Różności.

—  Dowiadujemy się, że hr. Stadnicki, au­
tor „E iaci Władysława Ja g ie łły " , pracuje obe­
cnie nad obszernem studjum o Szekspirze. Znana 
sumienność i gruntowna wiedza szanownego ba­
dacza pozwala nam spodziewać się po rim  dzieła 
jedynego w rym rodzaju w ubogiej naszej lite­
raturze dramatycznej.

Gospodarstwa przemysł i handel.

Zw racam y uwagę na dzisiejszy anons 
„ t e l e g r a m y  z g i e ł d y "  p. Jos. Kohua & 
Comp. w Wiedniu. Nowy ten pomysł wysełania 
depesz telegraficznych dotyczących kursów i w 
ogóle ruchu giełdowego po tak nizkiej cenie 
prenumeracyjnej zasługują na polecenie.

S p raw ozdan ie  tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenacn zboża i pro­
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 29. sierpnia do 5. wrze­
śnia 1872,

Zboże zawsze jeszcze drogie, bo mało do­
tąd młócono, i producenci wstrzymują się ze 
sprzedażą. Okowity na zimę wiele kupiono w ce 
lach spekulacyjnych. Wszystkie gorzelnie przygo­
towują się do pędzenia, spodziewając się w cza­
sie wystawy powszechnej w Wiedniu wielkiego zy­
sku na wołach.

Zb o ż a .  Pszenica 170 f. czelna biała 
11.50 —  11.75 zł., czelna żółta lub czerwo­
na 11.25 — 11.50 zł., biała dobra sucna 11 
zł., dobra czerwona lub żółta 10.75 do 11 zł.

Żyto 160 f. najlepsze suche 8 .80  zl., 
średnie lub wilgotne 7.80 —  8.25 zl.

Jęczmień 140 f. 6 zł.
Owies 1U0 f. 3 .60 zl.
Kukurudza 170 f. 8 .50  zl., z umową

8 .75  zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 180 f. przednie 

gatunki poszukiwane 42 — 44 zł., na średnie 
albo poślednie nie ma popytu.

Kminek 100 f. 15.75 —  16 zl.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150 f.

11.75 — 12 zł.
Lniauka 150 f. 9.25 do 9.50 1.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 21.75 

do 22 zł., z umową ua październik-grudzień 20. 
do 20.25, na paździeruik-maj 19.25 do 19.50 
zł., ua październik sierpień 20 —  20.50 zł., 
ua styczeń marzec 19 zl.

S o ło ttt in a  dwa 4. września. Dla sprosto­
wania przesadzonych i tendencyjnych wieści, roz­
głaszanych publicznie o bezprzykładnym niszcze­
niu lasów sołotwińskick, a głównie dla sprosto­
wania mylnych i naiwnych poglądów szanownego 
korespondenta, którego zamaszyste pióro, jak 
miecz Damoklesa, ustawicznie wisi uad ochroną 
i bezpieczeństwem tych lasów, pozwalam subio ni- 
niejszem odpowiedzieć, co następuje:

Kolebką i macierzą szkodliwych lasom owa­
dów nie jest bynajmniej sama tylko Solotwina. 
Korodluby nie powstały tu jedynie z gnijących

drzew, zrąbanych na wiosnę w miejscach uiedo- 
stępnycn, i zlamtąd nieuprzątniętych, jak to się 
podobało szanewuemu autorowi w wycieczkach 
swych zauważyć; ale zgubna ekonomia rzeczone­
go owadu datuje się tutaj już od lat wielu, a tc 
nietylko w sołotwińskich, ale i okolicznych la ­
sach, gdzie przecież, jak o tem każdy bezstronny 
rzeczoznawca przekonać się może, nierównie wię­
cej drzewa spuszczauo w soku, auiżeh tutaj, a 
z pewnością nie przestrzegano tam wcale ani na­
leżytych prawideł ochrony, ani też nie zastoso­
wano nigdzie energicznych środków zaradczych, 
któreby wszędzie i we wlaśc.wym czasie zasto 
sować wypadło. Zauiedbanie a raczej nieudolność 
w pojęciu, zrozumieniu i wykonaniu należytych 
prawideł ochrony leśnej, widocznem jest prawie 
wszędzie w całej Galicji wschodniej, a mianowi­
cie w Karpatach, tak bogatych jeszcze w lasy 
zapaśue. I  tu. właśnie, zdauiem mojem, leży ów 
punkt ciężkości; w tem wina cała i błąd może 
ciężki nietylso już samych leśników, jako prze­
ważnie biernych narzędzi wykonawczych, ale wię­
ksza tu nierównie wina koronnego lasów galicyj­
skich zarządu, który nie mogąc, albo też sku­
tkiem nieudolnej administracji biurokratów, nie 
umiejąc z nich wydobyć stałych a rentujących 
się korzyści, zaprzedał w wielu miejscowościach 
znaczne obszary lesiste eksploatującym je bankie­
rom i spółkom Towarzystw zagranicznych. Dzi­
wić się przeto nie można, jeżeli ladzie ta>.y, ja ­
ko przemysłowcy, włożywszy znaczne kapitały w 
fabryki, w budowę dióg, reszutek, kanałów i wo- 
dozbioruików, nie dbają tak bardzo o ochronę i 
uprawę lasów... że jedynie i przeważnie zużytko­
wanie towarnego i wyrobowego Irzewa mając na 
względzie, w tym właśnie kierunku wszelkie wy­
tężają siły. Punkt fiuausowy głównym tu jest 
czynnikiem; naredowe-ekonomiczne i fizykalne 
względy w przyrodzie nie wchodzą w ich ra- 
'chubę.

Jest że to •—  pytam — wyłączną tylko 
winą tych panów... czy też i winą rządu?... Na 
to pytanie niechaj odpowiedzą kompetentni 
znawcy.

„Chrząszczyk zatem me idzie i nie leci ztąd 
dalej", jak to się szanownemu dyletantowi ento­
mologii i fizjologii leśnej owadów zauważyć po 
dobało; nie zagraża on bynajmniej ani lasom 
Kaiuskim (w których nierównie srożej i na zna­
czniejszym obszarze lasu grasuje, i gdzie dotąd, 
jak  wiemy, żadnych przeciwko Diemu nie używają 
środków zaradczych, spuszczając się na fatalizm, 
i uiszczenie owej zjadliwej bestji, poruczając „deo 
ia'noto doli naszej"), ani toż lasom nadworniań- 
skim, gdzie dotąd przeszło 100.000 sztuk roba­
czywego suszu spuszczono i skorowano, (chociaż 
w graniczącym z owemi lasami obrębie maniaw- 
skim korodłubów prawie nie było), a tem mniej 
nie zagraża on tak bardzo niespożytej całości 
lasów galicyjskich, gdyż plaga ta, o ile nam z 
dobrze poinformowanych źródeł wiadomo, poja­
wiła się obecnie nietylko we wszystkich prawie 
lesistych okolicach Karpat, ale i w lasach Wę­
gier, Bukowiny i innych krajów koronnych Au- 
strji, i znaczne w tym roku zrządziła szkody.

Na jakiejże to podstawie spotyka, obecnie 
tak śmieszny zarznt lasy sołotwińskie: jakoby o- 
ne jedynem tylko były lęgowiskiem korników, i 
przedstawiały oku zdumionego widza jakąś mon­
strualnie zaplngawioną ńugiasza stajnię, dla któ­
rej wyczyszczenia nietylko już potężne siły Her­
kulesa, ale samego nawet c. k. starosty w Bo- 
hirodczanach starczyć nie mogą?... Jakim kadu­
kiem spotyka Sołotwinę tak wyłączny zaszczyt 
wielopłodnej i życiodajnej korodłubów macierzy? 
Czyż może nam wskazać szanowny autor pisma 
„z nad złotej Bystrzycy" jedne tylko lasy w 
Karpatach, gdzieby w tym roku nie było koro­
dłubów, i któreby nam posłużyć mogły za wzór 
jakiegoś przynajmniej znośnego gospodarstwa le­
śnego?... Czy wskaże mi — pytam go głośno i 
wyraźnie —  jedno choćby tylko w Karpatach le­
śnictwo, gdzieby nie plądrowano dowolnie, nie 
spuszczano drzewa w soku, i uprzątano wszelką 
leżaninę z lasów?... Nietylko wątpię, ale wiem 
nawet z pewuością, iż pomimo bujnej swej wyo­
braźni, pomimo biegłości w piórze i całej swej 
powagi pulok z papierami, nio dokaże tej sztu­
k i!... A przecież dla człowieka, miłującego tak 
gorąco kraj i lasy ojczyste (w szczególności zaś 
sołotwińskie), dla nieustraszonego szermierza pió­
ra, kroczącego tak forsownym marszem na wy­
żyny dziennikarskiego parnasu, że aż swój zawód 
pisarski na rezolutnych wycieczkach w krainy 
Sylwana g run tu je ; dla męża nareszcie, będącego 
nietylko szafarzom łask i zaszczytów, ale i po­
gromcą wszystkiego, co tylko w powiecie tu te j­
szym nie bije mu czołom lub też nie uznaje je ­
go granitowej potęgi, nie powinno to być znowu 
rzeczą tak tru d n ą!...

Nie samą więc tylko Sołotwinę, ani też 
„zachłanność koszerno-tentońską" obwiniać w tym 
wypadku należy. Z1j jest powszechnem, i tkwi 
ono nierównie głębiej, aniżeli to się na pozór 
zbyt płytko widzącemu korespondentowi wydaje. 
Jak  każdy z śmiertelników swojego ma robaka, 
który go gryzie po mózgu, a nieraz nawet i wnę- 
trzuości toczy, tak też i wszystkie bez wyjątku 
lasy karpackie mają swego wlasńego, rodzimego 
korodluba, i pielęguują go u siebie staraunie, 
nio szczędząc mu bynajmniej trudów w dustar- 
czauiu pożywienia, jakiego pośród obfitej, w nie- 
uprzątniętycb od la t wielu porębach leżaniuy 
wszędzie ma pod dostatkiem.

Trudno to bowiem w przeciągu kilku m ie­
sięcy, i jakby jednym zamachom odwieść taką

klęskę, ua którą nietylko w tych, ale i w sąsie­
dnich nam lasach składały się lata całe wśród 
huku i łoskotu gielozącyoh toporów!... Nadmie­
nić mi przecież wypada, że i wpływy fizykalne 
w przyrodzie, jak  up. tegoroczna sucha i upalna 
wiosna, niemało się przyczyniły do szeizenia po- 
mienionych owadów. I  tak w skutek gorącego 
lata 1856 r. zniszczyły były w Prusach Wscho­
dnich i Zachodnich: mniszka phal. bombyx mo- 
nacha  —  a następnie rozliczone korodłuby, ja k : 
bostrichus typographus, chaleographus, curvi- 
dens, lineatus, h.yllistnus p in iperda , m inor 
etc., przeszło 2 ,000 .000  mrg. mgdb. lasów ce- 
tyiiiastych... gdyż owad, raz się zagnieździwszy, 
i pośród pomyślnych dla rojenia warunttów roz­
mnożywszy się miliardami, pustoszył owe ubsza- 
ly bez przerwy aż do roku 1834, w którym to 
czasie zaledwie zdołano go pokonać. A przecież 
tam gospodarstwo leśne wyżej nierównie stoi a - 
niżeli w G alicji; nie było tam w lasacn żadnej 
prawie leżaniny, gdyż wszelkie odpadki drzewne 
można tam spieniężyć; nie szczędzono ani tru ­
dów, a u  też nakładów na wytępienie tej plagi, 
a z pewnością umiano tam zastosować wszelkie 
środki zaradcze, jakie nam dotąd nauka leśnicza 
w nader ważnym swym dziale o „insektologii i 
ochiunie leśnej" podajb. Oby więc straszna ta 
klęska była dla nas nietylko nauką, ale zarazem 
przestrogą: jak powinniśmy pielęgnować nasze
piękne, ale niestety po barbarzyńsku użytkowane 
lasy, ażeby je ' od zupemego uchronić zniszczenia!

Ale dopókąd wszelka leżaniua, powstała z 
odpadków, wywrotów i wiatrołomów nie będzie 
uprzątniętą z lasów, i jako materjał robaczywy, 
którego pozbyć nie można, włącznie ze suszem 
spaloną nie zostanie; dopókąd wszędzie i równo­
cześnie nie zabiorą się energicznie do tępienia 
owadów i zastósowania radykalnyon środków o- 
chrony; dopokąd w galicyjskiem gospodarstwie 
leśnem nie nastąpi stanowcza ku lepszemu zmia­
na, a rząd i obywatele nasi nie zrozumieją wy­
sokiego znaczenia i ważności lasów nietylko w 
przyrodzie, ale w ekonomii narodowo-społecznej; 
tak dtugo ani marzyć nawet nie można o bez­
pieczeństwie lasów — a cóż dopiero o jakimkol­
wiek postępie krajowego leśnictwa.

Nie godzi się zatem Durzyć ręką swawolną 
tego, co dzisiaj prawie sterczy u nas ruiną... 
ale owszem podpierać nam trzeba i naprawiać 
wedle możności i fundamenta i mury chylącej mę 
ku upadkowi strażnicy leśnej, ku czemu zapra- 
Hdę, nie dyletantyzm dorywczy, ale Liotna zna­
jomość rzeczy tych ludzi, którzy się z iwodowi 
temu poświęcili, posłużyćby mogła.

i i ty i •

Wiedeń d. 9. września, łla  dzisiejszy targ  
przypędzono wołów galicyjskich, besarabskich i 
mołdawskich 2088, węgierskich 972, serbskich 
170, bawołów z Siedmiogrodu 2 5 0 , nibmieckich 
92, razem 3572 sztuk wołów. Targ był dość po­
wolny, za siajenne liche woły 3 3 3/4 —  35 z ł , 
jedna partja węgierska wołów stajennych sprze 
dana 35 */2 z*-t paszowe woły podlejsze 3 1 1/2 
do 32*/, zł., dobre paszowe 33 — 33.76 zł., 
8G wołów i 230 bawołów zostało niesprze- 
danych.

J .  Krzysztofowiez,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

B ank k ra jo w y  galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje A i y p n a t y  k a s o w e .

5
5 '/2
6 
6 1/*

procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem

„ „ 30
.. 00

J*
tt

V

Ostatnie wiadomuśd

W anderer  pudaje następujący  te leg ram  
ze Lwowa d. 9. bm.: „W  sobotę wieczór od­
byto się zgrom adzenie wyborców, na k tó ie m  
żydzi, w spraw ie przy łącze fila się do s tro n ­
n ic tw a postępow ego względem  u tr  Łamania 
rezolucji w całości, oświadczyli że zachow ają 
się neu tra ln ie . D r. G ottlieb  będzie prze to  
w ybranym ." — D oniesienie to  je s t zupełn ie 
f a ł s z y w e ,  bo w sobotę uie było żadnego 
zgoła zgrom adzenia wyborców, i ośvi iadcze- 
ni*i żydów zachow ania się neu tra ln ie  w s p ra ­
wie rezolucji, n ie może być p rzy jrtem , a  za­
tem  i o sta tn i dom ysł odpada.

Tjgespressc  donosi, że około 15. bm . 
wszyscy m inistrow ie, sk racając  swe urlopy, 
będą już we W iedniu, dalej, że p ro jek ta  r e ­
form y wyborczej i w spraw ach wyznaniowych 
ju ż  są  praw ie wykończone i ;b ędą m ogły 
w net pójść przed  Radę m inistrów .

•"ł ,
Obiady, illum inacje, capstrzyki i rew ie 

berliń sk ie  już  op łaca  A ustrja . Vaterlund  bo- 
w:em p isze: „D ow iadujem y się w łaśnie ze
źród ła  n ieste ty  pew nego, że roboty około 
obw arow ania Przem yśla są zastano wionę, a  
odnośnie porzucone. Zdobyliśm y M oskwę w 
B erlin ie  i żadnych już  fortec nie p o trzebu je­
my. P rzyjaźń z M oskwą ubezpiecza nam  G a­
licję, nie po trzebujem y zatem  i żadnej kolei 
do G alicji. J a k  w r. 1866 , ta k  i dziś po 6

Lw4w. z Izby bsndlowej 
dnia 11 . wrześni i 

n .  Akcje za sz tu k ę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 8 0 \  

n krajów, z wpł. 50°/. 
II . L isty  tam . za io u  zC 
Tow. kred. gal. «■/„ w a. 
Tow. fcr-d. gal. 4°/. w s 
Bank i hipot. gal 6°/„
Gal. zakł. kred. wróść.

U L  O bllgi za  100 z lr . 
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor _
P ó ł im peijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iećrń d. 8 . września 
P ap iery  pań stw a  anstr. 
renta austr. w. a. 5’/„

„ „ „ srebrna
Pożyczka osi z r. 1839 

r. z r. !

płacą liątiais
i łr  wal. a

•24 C 5<> 242 00
162 75 163 Or
j29 00 231 00
00 00 88 00

81 8 ) 82 25
.'5 u;; 75 50
89 75 90 2 r-
93 75 94 30

79 20 79 75

5 '6 5 23
5 18 5 25
8 67 8 74
ć 86 9 00
1 65 1 75
1 47 1 48
1 62 1 63

107 5 169 (JO

66 55 66 65
71 45 71 55

3'S  00 49 00
<■4 ' % Cl*

„ 1860 
„ 186 i

„ podatki z r. 1864 
Li”ty  zastawne domen. 
Oblig. indeianiz. gal.

„ ,, buków.
Akoje bankow e. 

Anglo austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjactio 
Galio, dla haudlu i przein 
Generalbank
Hipoteczny bank galieyjsk 
Krajowy b..nk galicyjski 
Narodowy bank auatrjact; 
Yereinubank 

Akeje przemy c ło  we. 
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. PetroL Comp. 
Forr.tpr. Band. Gesell 

A keje k o lejow e. 
Albrechta 
AifoMzka 
Karola Ludwika 
Fć- nerns Ferdyrr.PT

plącą |żądają 

zlr. wal. a.
106 00 ,105 60
146 25 146 50
117 25 117 00
116 00 116 50
78 5o 80 00
7? 00 78 00

12^7 , 6 :8 00
5i 00 58 00

341 00 341 25
125 75 127 00
000 00 100 00

89 50 90 5(1
000 00 000 00
00 00 00 00

«81 00 887 00
175 25 176 6 1

146 50 146 00
00 00 00 no
3 .  00 31 50

177 75 178 25
183 00 181 50
,:40 5ę 241 57
3*02 f>' :105

Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbalm 
Południowa 
tram w aj wi-d 
Łupkówska
Węgierska północHO wseh 

„ wschodnia 
Listy zastaw n e. 

Galie, bank hipi teczny 6°;0 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. krod. ziein. gal. 4°/o

» i> » „ &%
Bank nar. auutr. 5°/0 m. k.

„  „  ,» 5 “/« w . a
Iłodencredit w srebrze 5“/„ 

„ w. a. 5 “/„
Kol. obi. z p ier. 5 /'„ 

(wol. od p. d., prc. srobr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

* » z r. 1867
Lwow. Ojern.-Jsi. j ■ 188

plącą 1 żądają ilaoą | żą ła ją

zlr wal. a. zł,r. wal. a.

162 25 162 7n - i,.;, M 75 • 4 25
180 25 180 50 SiedmiocrudzkiN SI 7" 91 90
L33 ()o 18 i 5 iJ*iłndniowej kolei 113 0 ) 113 25
337 0. 337 50 Państwowej koloi i : S  00 130 00
Jo9 75 210 05 (10“/o podat. prot 6rebv.)

93 00IĆ4 75 345 00 Czeska zachodnia 92 50
166 50 167 05 Elżbiety nowa 000 O J 000 90
16 u i 0 165 50 ( 10‘7o podat., prot. w. a.)

93 25131 8 - 135 5 '1Elżbiety dawna 93 00
Ferdynanda pólnocn. m. k 92 50 93 dO

89 96 !/0 20 * „ w. a 87 25 87 50
94 tO 94 00 P ap iery  lo ter j łne

Losy Zakładu kredytowego 190 2574 75 75 25 189 75
82 00 82 25 „ Rudolfa li* 25 Id 00
92 25 92 5C „ Stanisławowskie 25 60 26 00
00 0* 00 00 Kegleyicb 18 J-) 18 00

10S 80 104 20 r hr. Paliy 29 50 30 10
88 75 89 25 m ks. Sol u 40 00 4  75

„ hr. St. Genois 31 50 32 53
„ ks Windischgratz. 24 50 25 05

94 10 94 25 „ Waldstein 22 oO 23 30
93 10 93 50 „ ks. Klary 

D ew izy (3-miesięczne.)
38 50 39 OC

102 Oj L02 fć'
PO 40103 05 104 75 Hamburg 100 mark. b. 80 30

101 20 101 40 Paryż 100 frank. 42 40 42 4 )
90 50 91. 0 Londyn lii A. i z t - .. __ Tf.-y i i i

lal ach można zajęciem Bogamina lub Krako­
wa przeciąć, w jednej cnwih komunikację 
Galicji z zresztą państwa. Jeżeli więc sku­
tkiem zjazdu Berlińskiego schowamy do kie­
szeni wydatki na fortyfikacje i koleje, to ju- 
ś e k  nikt nie będzie mógł powiedzieć, iżby 
zjazd monarchów był drogo— okupiony!"

Jak widać z naszego berlińskiego tele­
gramu z d. 11., wiadomość jakoby car d. 10. 
b. m. opuścił Berlin z całym swoim orsza­
kiem, jest mylą. Mylnem jest także, co 
mówił Bismark o gorącem przyjęciu monar­
chów ze strony miasta Berlina. Głównym do­
wodem takiego przyjęcia mogła być tylko 
świetna iliuminacji. Tymczasem prócz gma- 
chuw publicznych, np. ratusza, nic było pra-. 
wie illdininacjc, nawet „pod Lipami" — tak, 
że zaniecnano przejtźdźki monarchów pou- 
licaGi i placach, aby nie skompromitować 
'Wilhelma i jego gości.

Telegramy Gazety Narodowej.
P eszt d. 10. września. Izba posłów 

ukonstytuowała sie, wybrawszy bióro swo­
je. Na prezydenta wybrany Bitto, byty 
minister sprawiedliwości, na wiceprezyden­
tów Perczel i Bano.

Grliwice (na Szląskn pruskim) 
d. 11. września. U katolickiego probo- 
i inspektora szkolnego, ks. Ledrocha bur­
mistrz robił rewizję domową. Znalezio­
no zakazane pisma w języku polskim (!!!) 
Zarządzono śledztwo. (I zapewme zmo­
bilizowano armi? pruską; p. r.)

B erlin  d. 10. września. „Spener- 
sche Ztg.“ donosi, że po wczorajszym o- 
biedzie hr. Andrassy miał u ces. W ilhel­
ma jednogodzinne posłuchanie.

B erlin  d. 11. września. „Spener- 
sche Z tg.“ donosi o wręczeniu dyplomów 
na obywateli honorowych ks. Bismar- 
'kowi i hr. Moltkiemu.

B :smark odpowiedział: Faki, że
zjazd trzech cesarzów wszędzie uważają 
za gwarantujące pokój zakończenie wiel- 
aich wydarzeń dotychczasowych, wiara 
w pokój, są dla rozkwitnięcia czynności 
przemysłowej tak 3amo ważre jak samo 
zachowanie pokoju. Snać ludność taksa no 
pój mu je znaczenie zjazdu. Goście cesarza 
są gorącem przyjęciem ze strony Berlina 
w najwyższym stopniu zadowoleni.

Moltke to samo powiedział, że wa­
ga zjazdu polega głównL w utrwaleniu 
wiary w pokój, i słusznie naród z tego 
względu ceni ten wypadek. -  | Jj

- Dzisiaj imieniny , car». ,Cesarzo*ie 
niemiecki i austrjacki złożyli mu osobi­
ście gratulacje. Ciało dyplomatyczne bę­
dzie toż samo przez cara przyjmowane. 
Po południu w pałacu ambasady moskiew­
skiej wielki obiad, w którym udział we­
zmą wszyscy panujący, dyplomaci, wyż­
sza jeneralicja, świty, adjutanci.

B erlin  d. 11 . września. Od ce­
sarza austrjackiego otrzymali dekoracje: 
Bismark i Gorczakow wielkie wstęgi or­
deru św. Szczepana w brylantach; Man­
teuffel wielką wstęgę tegoż orderu; Thiole, 
Deibrilck i Karolyi (poseł austrjacki) 
wielkie wstęgi orderu Leopolda, mo­
skiewscy tajni radcy J«mini i Hambur­
ger wielkie wstęgi orderu żelaznej ko­
rony.

Od cesarza Wilhelma oLrzymali : 
Andrassy i Karolyi ordery orła czarnego, 
austr. szef sekcji Hoffmann wielką wstę­
gę orderu korony (mniej niż Jomini i 
Hamburger od cesarza austrjack iogo.)

C a r  n a d a ł  Andrasserau order św. 
Andrzeja a Hoffmanowi wielką wstęgę 
św. Anny.

P ary ż  d. 11. września. Zapewnia­
ją, że w Tuluzie ma być urządzoną wieJ- 
ka komenda wojskowa i oddaną jenerało­
wi Billot.

L ondyn d. i i  września „Times*1 
piszą: Wiadomości ótrzymaue z Berlina
w Troavil!e, potwierdzają, iż cesarz au- 
strjackf . car moskiewski bardzo przyja­
źnie przyjmowali Ąąncuskiego ambasadora 
pana Gontaut. Car mu oświadczył, że za. 
n.c w śniecie nie brałby udziału w kon 
fatencjach, których cel byłby nieprzyja- 
źny Francji, (Obalenie republiki a wprO' 
wadzenie dynastji, lo byłby w przekona-, 
niu monarchów jak najprzychylniejszy dla 
Francji cel. P . r.)

B e rlin  d. 11. września „Provinzial 
Correspondenz", podnosząc oświadczenia 
Bismarka wobec reprezentacji m.ejskiej, 
dodaje: Tym sposobem mogą trzej mo­
narchowie z wysokiem zadowoleniem spo­
glądać na swój czyn zapowiadający bło­
gosławione skutki. Gorczakow i Andrassy 
mieli prawie codziennie z Bismarkiem na­
rady, mające charakter poufny.

Kursa w iedeńskiej G iełdy
z dnia 11. września 1872 

godi, 2 min. 00 po południu.
WieduA. A icje franko austr:. 131.— . Wę­

gierskie kredyt 146.50. A ngli-austr. 323 .50 . 
Unionsoanff 276 .00 . Kolei Karola Lud. 239.50. 
Kolej siedmiogr. 182 .00 . Kolei poł idn. 213.80. 
Kolej Alfdlda 181.00. Kolei Elżbiety 254.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 162.00. Węg.Nordost.
166.00. Kolei polnocnej 209 .CO. Kulei Rudoifa
179 .00 . Węgierska Ostbahu 132.00. Kdemnizacji 
galicyjskie 79 .50 . Losy z romi 1864 144 50 .

-
Akcje kolei noszycko-oderDergSKiej 197.00. 

Banku obrotowego 218 .50 . Losy tu r. 77.90. 
A=cj8 banku budów 144.20. Kolei państwowej
334.00. Baniru iw !ązK. 370 .00 . Losy węgier. 
106.55. Ros. bankn. rent. hyji. 000 .00 . Kolei Nad- 
cisańsk. 258 .00 . Rubel rojh 1 4 8 . Usposobienie: 
spokojpe.

z dnia 11. września 1872. 
godzina 5 min. 30 po poład.

Berlin. Ruble papier. 82  ̂  Akćje kredyt. 
208  A- Lombardy 1316/8. Galizier 110*/*. Ko­
lej państwowa 205  V4. Rumuńska 4 9 — . Bank­
noty aasti, 9 2 3/g. Usposob : mocne.

W  T E A T R Z E  hr.  S K a R B K A .
We czwartek d. 12. września 1872.

Pod artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a  
Ł  a d n  o wa k i e  go .

F IL IŻ A N K A  H E R B A T Y  
komedja w 1 akcie z franouzkiego 

O s o b y :
Baron de V,ilede'iil . . . p . Króirkowbki.
Hermina, jego żona . . . Pui Szymańska.
Oumouflet . . . . . .  P . Dobrzański.
Józef, służący - .  . . P. Dębicki. —
I . . . -a Rzecz dzieje się w Paryżu.

Reżyser; p. Królikowski.
PENSJONARKI

komiczna operetka w 2 aktacn Suppego z mu­
zyką Ochabach ł,

_ O so b y :
Brygita, przełożona zakładu Pni Hubertowa.
Helena ) ............................P n a  Wajcowna.
Zofia ) ............................Pna Wolska.
(da ) ............................Pni Linkowska.
Amalja ) ......................... Pni Doroszyńska.
Otylia ) ........................... Pna Lewicka.
Melauja ) pensjonark. . PuaNieczęgiewska.
Adela ) ...........................Pna Manowska.
Ludwisia ) ........................... P. Sułkowska.
Eulalja • ) ......................... Pna Soboiyńska. -
Eleonora ) . . „ . -  Pna Ullman
Matylda ) . . , 1 ( -  Pna X^«_raewska
Berta ) . Pna Wacha.
Karol, m łody prawnik * * *
Elorjan, jego służący . . P . Koncewicz.

* ,  * Pan W e j  u o w sk  i w y s t ą p i  w 
n roli K a r o l a .

Tauce ukradu pani Binkowskiej.
Reży»er p. Dobrzański

Początek o godziw e  7id0j.
W

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  bez lekarstw i kosztów
I £ cy a 1 c s c i e i- c du B a r r y

z  l o s D i r m
W szystkim cibrpiącyui przynosi zdrowie cudowna Revalesciśre dn Barry.’ ,k tura bez medycyny i irosz 

tów usuwa cierpienia żołądka nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, btonj śluzowej, pęcherza, nerek i 
mgiinów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, Bezsenność 
b e z s iln o ś ć , hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec a i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 76 nOO świadectw u wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. _ W i i d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6)
P.rzcd 7 miesiącami znajdoz iłem  się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bola piersiowe i nerwowe, 

s c b n ą ła iu  z dnia na dzień, i przez dłuższy Izas byłem przeszkodzony w mych studjacL. Usłyszałem  o pań­
skiej cudownej Revałcscićre, począłem ją zażywać, i  mogę pana zapewnić, że po 1-miosięcznem używan,u jej 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmosniłem się, tak że bez i idnego .drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spoi. 
wanym, to stosunkowo tania i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, «i *08taję 
z usz< uowaniom G a;b r j  e.l T e »  oh r .< r, uczeń wyż. szk handl.

Certyfikat Nr. 73.668. “ M i t t - r o w i i z ,  30. kwietni'- 1871,
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i beziuuność ZuajdTija 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poi walam sobie upraszać pana uprzejmi^ ąbyś mi za 
poborem pocztowym przypiął 1 funt, zwykłej Reyalescićre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Mi k o  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschau na. Morawie, 7. m»Ja 1871.
T”. * — i  spożyłem już kupioną od pana lleval< »cićre dn Barry, która mi wielką u sprawiła w 

dka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać n  i jeszcze -j funty prawdziwej Reyales-
J ó z e f  R o p a c z e k ,  leśniczy.

Ponieważ 
cierpieniach żołądka 
ciere. Z szacunkiem:

Bevalesciere du B arry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza wię°0J n'z 50 razy swoją ceną 
na lekarriffach. Cena w puszkac i blajsanych za pół luata 1 .“*■ , , c,> za fnnt 2 zł 50 c..,

2 funty 4 z ł 50 c., 5 fantów 10 zł., 12 funtów °0  z ł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z ł 
50 c. i po 4  zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 z ł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 
50 c., 48 filiżanek 4 z ł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., nliz. 20 zł., na 576 filiż. 36 z ł.
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU ,B  i r r y  d i  B a r r y "  et comp. W a l 1 f i * c h g a s s  e 8 , jakoteż wszędzie 
w porząduych aptekach i sklepach korzenuych. Skład wiedeński w ysyła też Reyalescićre swoją za przekazem 
lub pobranmm pocztowem. .

Ąjencje: w B o c h n i : u Francisz» a Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i n I. E. Bulsiewicza, 
w B r o d a c h : u M. S. Franzosa i G. Grlinsjianna, Ł z e r n i o w c l t c h : u Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Beldowicza, n Fr. Krzyżanowskiego apt. poc Gwiazdą i  u Ignacego Schnirch; w G razu u braci Oberranz- 
meyer; w k o ło m y i ; u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie; u 
Zygmunta R ickera aptekarza, u braci Łazowskich, apt. pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza, Le­
opolda E > don dera, u P. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa -pteka pod Węg. koroną, u Karola Śchu- 
hutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w Llazts u F  M. y. Hanilm.iyuri Erben: w Pesz< ie 
u Józefa y. TSrók; w P ra d ze : u Józ. FiirBta: w P rzem yślu  u Edwarda Machalskn-ro. w RMMtZO



szczepu włoskiego — do karacji,
co ilnia świeży Transport — f u n t  p o  8 6  Ct —  poleca t

K a r o la  B a l ła b a n a .
Ł askaw e zam ów ienia; 

z prowincji u s L n l c  
c z u i a u k  n a t y c h ­
m i a s t .

P osy łk i m ogą być od 
2 fn t. uskutecznione.

że

Doniesienie teatralne.
Z aw ia d am ia  się S zan . ^ H c z u o ś ć .  

znany m a g ik  i b r z u c h o m o w c a ,

G heyalier Dr. Epstein
W krótce przybędzie i będzie miał 
zaszczyt dać 2 lub 3 przedstawienia 

Bliższe szczegóły afisze doniosą. 
j B i l e t o n  i i i u ż u u  d o s t a ć  w  h a  

Bi e  t e a t r u .  '

Dnia JO. t. m. na ulicy Krasowskiej byłem  
z niewiadomej przyczyny przez policję 
przyaresztowany i odstawiony do pana 

komisarza M ajdingera, który mię zrewidował 
i siedmdziesiąt kilka złr. odebrał.

Zapytuję, publicznie z jakiej przyczyny mnie 
aresztowali i pobili publicznie. ł  —1

S t . S z c z e k o c i ń s k i ,  restaurator pod Nr. 18’/ 4.

Une I n s t l t .u t .r l c e  P a r i s i c u n e  ani
enseigne la Langue franęaise depms plus 
de Yingt ans, dćsire trouver ą u e l -  

q u e s  e lĆ T e s  pa^ cn łm reB ^ ^  ^  ^  

rue Brygicka Nr. 1,S’adresser a M l*1® C*
au ler, la p o rteagau cb e .

N r.
■tu

2 7 8 2 2 .

3—3 
3255 I —T

Kealność w  Drohobyc/u
P1ZJ głównej ulicy Pańskiej pod I. k. 162 
Zagrody miejskie położona, posiadająca drugi 
tront przy ulicy Zielonej i obejmująca wygodny 
dom mieszkalny, budynek gospodarczy, duży 
ogród owocowy i obszerne podwórze z własną 
studnią •_ . _ .  ^  .. . T .. 3267 1— 1

j e s t  z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych wiadomości udzielą Inżynier N ie .  

w iadom ski ulica Kurkowa 1. 25 we Lwowie; 
albo Dr. T urek  w Samborze.

W księgarui J. M il ik o w s k ie g o  we Lwowie 
i Stanisławowie " ' ' '

s ą  d o  n a b y c i ańffl ‘
G l o b u s y ,  A t l a s y  i 

g r a f i c z n e .
M a p y  s s e o -

2—3

W  R a d z ie c h o w ie
w Starostwie Komioueckiem je s t  M ł y n  
p a r o w y  o  c z t e r e c h  k a m i e n i a c h  
z  T a r t a k i e m  do wydzierżawienia. 

Zarząd dóbr w m iejscu przyjmuje zg lo-  
zenia i udziela bliższych wiadomości.

Ogłoszenie.
Af&gistr&t k r. s tó ł. m iasta  Lwowa, 

d0 powszechnej podaje wiadomości, h  
stosownie do postan. §. 80. s ta tu tu  gmin 
ni. Lwowa, p ro jek ta  budżetów  funduszów 
m iejskich na rok  1873. od dn ia 13. dc 
29_ w rześnia r. b, w lo k a lu  izby obra 
chunkowej m ie js k ie j , w godzinach po­
rannych od 8. do 2. do _ publicznegi 
przefelĄ^u przez członków gminy i od 
bioru możliwych uw ag, będą złożone.

Od Magistratu kr. st. miasta..
L w ó w ,  dnia 4. w rześnia 1872.

Z a r z ą d  d d f o r  S o ł o t w i ń s k i c b  po
szukuje do samodzielnego kierunku tartaczych 
maszyn parowych trzech w tym zawodzie

O l e j e l i  d o  u s z u
wyrabiany przez aptekarza O . C h o p  w Ham­
burgu, leczy głuchotę, jeżeli takowa uie jest 
od urodzenia i usuwa wszystkie z głuchoty po­
łączone słabości. — Flakonik po i zlr. 25 ct. 
opatrzony stemplem firmy.

We L w ow ie do nabycia w aptece ZYG  
MUNTA RUCKERA ' ' 3238 1 — 12

W tejże samej aptece dostać można wy­
borny środek przeciw k a o K lo w i ,  c h r y p c e  
z a n e g u i i e u i i .  i  a s t m i e  za 50 ct.

Przy wysyłkach pocztowych popiera się 
za opakowanie 20 "c.

F a b r y k a  

naczyń fajansow ych
do najęcia na rok lub czas dłuższy od 1. l i ­
st obada 1872 z potrzebnemi przyrządami i do­
datkiem 500 sągów drzewa rocznie w H1®* 
<11 In k A o h  powiat Rawski w Galicji.  ̂

Bliższą wiadomość udzieli Z . M a d e j s k i  
w Rawie ruskiej. 32- b i

Realność
na Bajkach, składająca się z domu murowane­
go o 4 pokojach, ogrodu , 1 morg gruntu, jest 
z wolnej ręki do sprzedania lub wydzierżawie­
nia na lat kilka. 3261 2— 3

Bliższa wiadomość u W go adwokata dra 
J ó z e f a  S m o l k i ,  ulica Halicka pod liczbą 
11. pierwsze piętro.

SUCHOTY
nawet w najwyższym stopniu , leczy listownie 
od wielu lat ze skutkiem za pomocą środków 
naturalnych. 2730 11—i

Cena całej dozy f> z ł Na słabości hemoroi- 
dalne i żołądka 3 zł.

Dr. Q l s c h o \ i S k y  w W rocław ia

Ubiegający się o te posady zechą świadectwa 
odniesionej kilkoletniej praktyki, tudzież świa­
dectwa techniczno-mechanicznej wiedzy publi 
cznem egzaminem potwierdzone, w jak naj­
krótszym czasie do Zarządu dóbr Bolotwińskicb 
wnieść. Zarząd zaś zostawia sobie dowolny 
wybór z pomiędzy współubiegająccmi, innym  
zaś świadectwa pocztą zwrócone zostaną.

Aleksander Czolowskl,
;i2UO 3 - t3  ‘ '  ‘ " rządca dóbr.

L. 874. 3283 1 3

Med. Dr. Karcz
w e L w ow ie pod I. 8 . (nowa) w rynku  

trudniąc się przez lat 14 wyłącznie leczeniem  
choiób syfi itycznych i skórnych, i zrobiwszy 
doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
czain nawet zastarzałe przypadłości radykalnie 
bez pozostawienia na przyszłość śladu we kr wi’ 
za pomocą metody pewnej i racjonalnej. -— Radń 
skuteczna w wypadkach niemocy. 2765 11 — ?

Ordynacja domowa od 8— 9 i od 2— 4 godz.
(Porozum ienie z zamiejscowemi. pacjentam i za '■pośre® 

dnictw em  mego „Poradnika*, k tó rego  w księgarniach i u 
mnie, dostać można. Cena 1 zł. Życzącym sobie tego , nioge 
podać inny adres, pod którym  przy zachowaniu naiści 
ś lej aż ej dyskrecji ze mną korespondować mogą. Lekarstw a 
wyseła się na prowincję za pobraniem  pocztowem).

W yższy zak ład
« naukowo-wychowawczy 

żeński

p.Emmy Schttrrer
rozpoczyna nowy kur s  nauk  na r. b . *. 
z dniem  1. w rześnia w dotychczasowych 
lokaluościach przy ulicy G rodzickich 
pod ). 6 . 3218 2—3

Dwa młode bujaki
rasy m iirctalersko-krajow ej —
siwe, są do sprzedania w T y  s z k  o w ­
cach poczta H o r o d e n k a .
-  Bliższej informacji udziela
82M 1 2  Z a ra ą d  f ló b t .

Medal Towarzystwa Naulc przemysłowych w Pa/ryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą !

MKŁAlłOeKSB
W yborna farba  do włosów 2713 9—52

P a  D I C ę i l E M A R L  w  P a r y ż u  i  R o u e n .
W  jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kolor 

iturałny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
ou wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rouen, 

j  plac Hotel de V ille , 47
. , f  Lwowie w aptece pana M i k o l a s c h ,  w mag. galant. p. R. S c h w a r z ,  za­
kładzie fryąersko-perukarskim L. J a n o w s k i e g o  i handlu galanter. K S t r z y ż o w -  

1 s k  i e g o , w Brodach w aptece pana K n 11 a k_ i w głównych składach perfum. ______

Towarzystwo stolarskie lwowskie
zaopatrzywszy swój przy placu D om inikańskim  p. 1 .1 we Lwowie znajdujący si

Dominium Uhrynów Górny
pod Stanisławowem m a do sprzedania p a r ę  
k o n i  16% miary, p a r ę  k l a c z y  151/* mia- 
ry gniadycn i c z w ó r k ę  dobraną kasztano 
watych brudno k l a c z y  151/4 m iary, za cenę 

_ umiarkowaną. Wszystkie kouio są zdrowe ' 
młode. — Zgłosić się dc Zarządu Dóbr w 
miejscu. 3214 3 - 3

Środek ochronnyjirzeciw cholerze 

P o ^ a z e e l t n y

likier żołądkowy
liw eran ta nadwornego

Karola M e t t e r n ic l ia  w Wiednin.
Skład we L w o w i e  w apt. ’JL. K u c  

t e r a , ' p o d  srebrnym  orłem.

z r. 1872.Ogłoszenie.
A dm in istracja  Fundacji lir. S karbka, 

sprzedaje ryczałtem  w rew irze Rozwa 
dowskim drzew ostan zna jdu jący  się za 
D niestrem  w Olszynie na przestrzeni 
tkoło 69 morgowej, z w yjątkiem  dębiny, 
ównie też  d rzew ostan  w rew irze Stu 

leckim za kow alem , na p rzestrzen i około
40  m orgów. — —•

Jako cenę wywołania S1S
kwota dla sekcji za Dniestrem 5500zL 
dla sekcji za kowalem w Stnlsku 200U 
/.łr., oprócz tego 3 % dla służby leśnej, 
jako wadjum zaś mają chętni dzierżą 
wienia złożyć kwotę 15“/0 od ofiąrowa- 
uej kwoty. - y

O ferty  pisem ne m ają być podane do 
A dm inistracji cen tralnej fundacji h r. 
S karba we Lwowie, najdalej d o  2 0 .  
w r z e ś n i a  1 8 7 2 .

T akow e m ają być przez efe ren ta  
w łasnoręcznie podpisane, należycie opie­
czętowane i ostęplow ane i winny zawie­
rać w sobie o św iadczen ie , iż w arunki 
licytacji są oferentow i dok ładn ie  wia 
dome, i że się takow ym  zupełn ie poddaje. 
-  W aru n k i licy tacji przejrzeć m ożna w 

kaneelarji A dm inistracji F undacji h r . 
S k arb k a  we Lwowie, jak o też  w N ad le­
śnictw ie w M ikołajow ie, gdzie też  ka 
żden kupujący  d la  obejrzen ia  drzew o­
stanu na m iejscu  zgłosić s ię  może.

H A N D E L  3i3o 6—6 
towarów żelaznych, no- 
ryinliergskich i wyrobów

ślusarskich

F. Kernreuter
Wie# Uernais, Hanptstrasse 115, aa der Pferdebahn.

do S ik a w e k  o ifro d o w y e li I p o ia -  
.. n o ia i-o w e i p r i y n ę i l yl o w y e l i .  k o o e w K i p*, _ w głcU£ g# r„dSąj..

“ Fabryka p ow yis™  utriym uje ja k  doU d sk ład  
naHrn^ych h a r* ę « l« l I m a s a y n  p o m o c n i-  
c * v c i l  ao f®1*^ ze  ż e la ia  1 m ela lu - n a r ic d n  dla  
budow niczych k am ien iarzy “ p.

C e n n ik i  b e z p ła tn i e .

t. Isner
we Lwowie, przy ul. Teatralnej Nr II

(na rogu naprzeciw Katedry)

u trzym u je  na  składzie-.
P ł u g i  ua sposób C ugm ajera po A r  19 
K o l e ś n i c e  ua żelaznych , 0 / ł r ' 12 

osiach . . .

P oszuku je  się na wieś 3207 3- 3

N a u ę g y  c ie lą
dla dwóch chłopczyków ze szkół nor­
m alnych ,  z przygotowaniem jednego 
do gimnazjum 
cjami

Listy 
świadectwami

R u d i a d l a  z nożem do od
kręcania ............................

S l e c z k a v u i e  am erykańsk ie  , 
l p a r a  nożów zapasowych ang. "K ” 
S i e c z k a r n i e  gilotynow e . 
oraz lóźnej  w ielkości wagi d z iesię tn e  
(decym alne) od 2 .h  do 5ciu cetnarów  
wszelkie okucia do drzwi i okien, g W0-’ 
żdzie. d ru t, żelazo, łańcuchy  i t  d,

Każdy ból zębów

rekomenda- 
ż ą d a u ia m iDjaiiD j ..........................  n  -r

przesyłać ped adresem * W
fy,aazynie poczta Zagórz

w wyroby najnowszego fasonu, poleca takowe po cenach stałych i umiarkowanych W szcze 
golnie wielkim doborze utrzymuje rzeźbione Garnitury fotelikowe i krzesełkowe Otomanki 
szeslongi i balzaki obite i n ieobite: Bufety i kredensa dębowe i orzechowe, takież stoły  
jadalne i krzesełka wyplatane gotypkie; kompletne i nader eleganckie urządzenia do sypialni 
umywalnie z blatami z kararyjskiego marmuru i bzklanne garnitury do mycia ; piękne Toalety 
i Biorka, mniejsze i większe ; i wszelkie do urządzenia potrzebne przedmioty.

Oprócz tego utrzymuje ne składzie 3065 8 -  8 i

b a rd z o  w ie lk i  z a p a s  z w ie r c ia d e ł
od najmniejszych do największych, tak w ramach złotych jako też politurowanych, równieżnadzwyczajny dobór obió na menie
j. t. Aksamit, Gobelina, Wenecyena, Oreton, Twill, R yps gladki ; deseniowany. Cerata pra­

wdziwa amerykańska we wszystkich kolorach i drelich ‘

Dywany większe i mniejsze,
k a r n i  N ze d o  o k i e n , k u t a s y  d o  f i r a n e k  I s u k n o  n a  p o d ł o g i ,

w końcn

w ybór M ebli żelaznych i M ebli z drzew a giętego
n e r  p o  c e n a c b  f a b r y c z n y c h ,  " M d  e doliczen iem  m a łeg o  proeenfu  prow izji. 
__________ W syelkie zamówienia uskuteczniają się jak najrychlej. i najsumienniej.

BRACI LEDER f i>  A
balsamiczne mydło z olejku orzechow ziemnych,

3178 4 6

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, -wszelkich wyizu- 

tów, ran syfilitycznych
Dra. CHABLE w Paryżu rue YiYiennę, 36.

C O P A H B

Skuteczność syropu 
rośliunego bezmsrkurjal- 
nego przeciw liszajom, 
synlitycznym ranom, Za­

nieczyszczeniu krwi, tak stanowcza się okazała 
fo ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
WBzystkich strou świata jak najzaszczytniej 
p o p ie r a .^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  ^716 16—24

Przyjemnego smaku a, 
w swem działaniu łago-1 
dny syrop Cytrynianu 
żelaża Dra. Chable do 

ITiń w użyciu oęuącc, a trudne do zażycia , w 
tiłk a ch  zaś swoich wątpliwa kubeby i kopa- 

wva z rzędu lekarstw wypiera Bądź w spryco- 
waniacb, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
„ewnością wszystkie _ nieznośne dolegliwości, 
Fakiemi rzerzączkb nplawy, tisłębjenie ka- 
tT łu  otoki pęcharzą. ^

’ Z powyżej wymiemonemi, specyficznemi
Środkami, tącZf  .m  Przeciw li-

sirJKST{S  ..ts ;
Piot„

Mikolascha, w. Brodach w aptece p. Kullaka. 
Krakowie w_ gâ ® chP\ J ? . a\lc?yuskiegó.

W I N A :
białe i czerwone

w ę g i e r s k i e ,  a u s t r j a e k i e ,  s t y ­
r y j s k i e ,  b o r ( l e a u x ,  s z a m p a i i -  

S K ie ,  r e ń s k i e  i różne  deserow e
najsławniejszych piwnic i w wielkim wyborze 

Poleca n a j t a n i e j  handel

SI. Markiewicza
we Lwowie, iv rynku pod I. 42.

f .aA ,W>1,1 ddbidrcoin Win i innych 
towarów od 50 zł. wyżej naraz a za gotówkę 
odsakwiam  takowe we wszystkich kierunkach 
kolei_gallcy^Bklc 3148 3—?

fran ko
do ostatniej stacji, nie licząc nip za, opakowanie.
'  Szezegótowe cenniki odwrotną

p O C Z la *

lec*  
bO]

iv pod zaręczeniem  bez w yjęc ia  zęba  
I n ,  p o d łu g  w ła s n e j  j e d y n i e  

Ś w ia d c z o n e j  m e to d y
F r .  K i e r ,  chirurg w Wiedniu, 

K lostergasse  Nr. 4.

Krople do zębów, chirurga Fr. kier,
uspakajają hól pochodzący ze zepsutyclr zębów  
natychm iast i  jed yn ie  u 'n ie g o  do nabycia w  fla­

konikach po 1 i 2 z ł.

Woda do ust Fr. Bier
p r z e c i w r e u m a t y c z n y m  i z a p a l n y m  b o l o m  
z ę b ó w ,  p rzeciw  o p u c l i u i ę c i i i  lub o w r z o ­
d z e n i u  d z i ą s e ł  , u s u w a  o s a d  k a m i e n n y ,  
a c h w i e j n e  z ę b y  w z m a c n i a ,  rów n ież używa  
s ie  tak ow a sk u teczn ie  p rzeciw  c u c h n i ę c i u  *u st.

F lakonik  po 1 z ł . 2889 12—12 
G łów ny sk ład  dla G ta l ic j t  i B u k o w i n y ,  

w  apt. pod w ęg iersk ą  korona , przy placu Ber­
nardyńskim , p. J f t k o b a  P i e p t s a  w c X w o w ie .

SIRDP USMIERZUICI
te  skórek górskich pomarańcs

1 BROMKU POTASSU
p . J . - P .  L A K O Z E ,  

a , rue des Lions-Saint-Faul, Paryiu.
Wszyscy lekarze przyznaję Bromkowi 

potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu i  
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz ̂ którego działanie regulujące funkcje 
fcotądka i kiszek jesl powszechnie uznauc, 
Bromek potassu przepisuje się przez le­
karzy dla osob dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i  oddychania, 
w dolegliwościach nerwowych i  w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i wstanie ciąiy jak  
równie! dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrażnienia nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania się zębów.

Dostać niofna w PTanzawie w skła­
dach materyalón aptecznych PP. Gallago 
i Spiessa; we Lwowie w aptece P. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. TrauczyAskiego; 
W Brodach-n aptece P. Ł uiisk ; w Pozna- 
niu aptece D. Mankewicza; w Wdnia w 
aptece P . Chirósciekiego.

jes według orzeczenia lekarzy i znakomitości medyczfiych jedynym środ- 
kiem do utrzymania m i ę k k i e j ,  d e l i k a t n e j  i  b i a ł e j ' '  p ł c i
i może być przeto polecony jako środek przydatny do upiększenia i ożyź 
wienia przy codziennem umywania s ię , osobliwie kobietom i dzieciom, 
jakoteż osobom mającym płeć ż ó łtą , chropowatą i popękaną. Zwykle 
mydła zawierają w sobie dużo alkaljów, a _tem samem szkodliwie na
twarz oddziaływają. 2 7 4 5 II10 lg

Opakowanie m y d ł a  b a l s a m i c z n e g o  wyrabianego przez braci 
Leder uskutecznia się w różowych etykietach, opatrzonych czarnym drukiem, 
a prócz tego każdy pakiecik opatrzony jest ubocznym stemplem. Wyłączna 
sprzedaż po oryginalnych cenach powyższych powierzoną została we L w o ­
w i e ,  J ■ F .  K l e i n a  IVej i  R i s s l e r ,  * y g .  R u c k e r ,  apt.' pod srebrnym orłem  
J a k u b o w i  B e i s e r ,  aptek. P i o t r o w i  M k o l a s z o w i ,  a p t , i  J .  P i e p e s O W i  
— tudzież w Białej p. Edw. Kogler, w Bełzie p. A W. Grot, w Bóbrce apt. L Międlicki, 
w Brodach p. Ed. Liska, w aptece w Brzeżanaoh B. Fadenhecht, w Bom aczu p. Adela 
Kerler i Karol Fr. Popowicz, w Boohni p. Paweł Niedzielski, w Czernjowoaoh p.. Ignacy 
Schnirch, Karola Chalbązanj apt. wDrohobyozu p. J. Rosenheim, w Gorlicach p. W. Ro- 
gawski aptekarz, w Gródku p. TomaszeW Lki apt., w Grybowie p. A. Muszyński, w Jarosła­
wiu p. Józef Robin apt., w Jassaoh p. Michał Neumann, w K o iom yi a p t , K. Laden, K r o ­
śnie p. A. Krzjrsżtoforski, w Krakowie Józ. Jahn, Wiktor Redyk apt. „pod Barankiem1*, 
Mały Rynek. Jozef Trauczyńki apt. „pod Gwiazdą11 ulica Florjańska i Jos. Goldwasser 
na Scradomiu dom Deichesa, w Manasterzyskaoh p. F. Lipnchutz, w Mjkuljńcaoii apt. 
St. Międlicki, w Nadwomje p. L. Dziębowski, w Nowym Targu p. K. Laur, w Nowym 
Sączu p. Ig. Garan, w Przemyślu p. E. Machalski, w Przeworsku p. F. Switalski apt., 
w Badowcaoh p. K. Teićhmann, w Rzeszowje p. Ig. Schaiter i Spółka, w Sanoku p J. Za 
zewie! , w Samborze p. A. Kromer, w Sędzjszowle p. J. Kownacki, w Skalacie  p. Th. 
Dziembowski, w Sokalu p. A. W. Grot, w Stanisławowie p. F. Stecher apt,7 daw iiej To- 

lek i apt. Adolf- B eill, w Sereoie J. Dempniak, w Suozawie p. J. Szymofcowipł, w T a -  
nie pp. Henryk Koy i W. T, A. Wielogórski, w Tarnopolu p A. Morawctz i  W alenty 

btachiewicz, w W&dowioach p. F . Foltin  w Zaleszczykach, p. Józef Kodrębski, w Z toczo  
wie O. Fadenhecht, w Żółkwi p. Resie Barbag, w Zurawnie pan W ładysław  Postepski.

Sztuka 25 ct.
4 sztuki 

w jednym
pakiecihu 

80 ct.

n -r i’1 r-

Jarmark na konie.
W mieście Tarno­

wie (stacji kolpi że 
la/.nej), odbędzie się 
słynny z ilości 
dobroci koni, rasj 
najpoprawniejszej, 

2 g i tegoroczny jar-, 
mark na konie dniu i 

23. września 1872 i następnych. 
T a r n ó w ,  5. września 1872. i_ 3

Z A U L A D l
dla handlu i

k .  n p r z y w i l .  a n s t r .

H R E D 1T 0 W E G 0
przemysłu we Lwowie

Warszawie ^  Gallego ilnaterjałów apte 
1 Ludw ika Spiessa; 

ankiewicza.

PASTA 1
P *

S IR O P
BERTHĆ z K O D E IN A

_  . ,  - -  ------------------------------ -----  P a r y ł u .  *

żaden środek n)e k t U r ^ n* ^ « k S ^ ł8ł‘̂ 1I1na1,lS,?iw*e,*ie na ju p o r -
w w is r  rc r& A S s

pomieszczony bowiem zostsl wiród spee; - “T icksrstw przjjętyeh 1 uznanych nng- 

d0 ® P- BBRTH*. «4, rus d c  Ecoles; w Brodach w ąptoco
p. ' w ^ w ,pt^ p - łrryworiBno • mr Pntnnniu u D™ MAIMBOnCZA-

wydaje od _ 252. lipca 1872 zacząwszy
i i /  5 - "  a h  *  '

A S Y G N A T Y  K A S O W
5  - procentowe z 8 dniowym terminem wypowiedzenia 
5  V  procentowe z 14 „ „ „

Wydane przed 22. lipcem 1872 4  |2°lo i 5  |0 asygnaty kasowe 
będą .od 22. lipca r. b. zacząwszy za 8 -'dniowem ^wypowiedzeniem 
5°|0 odsetkami oprocentowane. 2760 11—?

W sz y stk ie  przez inne firmy ogłaszane przedmioty ze/Jotą tahni są Liąslądowaniaini o wiele gorszej jakości.
Ł a ń c u s z k i  ze  z ł o t a  

t a l mi .
Od l* . lat “b w W t ’̂ * t r ” r io ś iM ? ? rkf '7  * '  *ło t “ lalm l -odu dokładnej rołioly. , , w a rto śc i iasn-.zy(nej
, liczne im itacje tych . PO woduj ą n as, rT-  J
iec publicen«acl ż« my D , J  jalcosc tych że  s
y , przeto kto % praWu*i'*'cK ta lm i chce poB:
Biiot, uda<5 s ie  zechce do A ntAnie^o u  J
i, P rater»tr»8*e  Nr.
Te łańcasŁ kl z e  złota  talm i m e dadzą s ię  n aw et przez  

^ t a lk ó w  tak  U tw o  r jw fijju c  ?d P raw d ziw ego  z ło t a , gdyż 
i ta b ia n e  sa  na sposob ch iń sk ieg o  ereb a- E ańeuszki talm i, 

S f f %  W i e i ń j f  w  fasonach z ło ty ch , n ie  tracą po latach

d o i o

k tóre »ię *pf*ed«j 

p ow ie* tem a  po
K le jn o ty  b ry la n to w e .

9 . me on

k osztują  iiztuka A‘50. 2 , 3 , 3-40

.N aram ienniki t

Pięknieue w ykon ae.
ie , k lejnot ten • « « < » £ £ ■  y . k , ó-

.ęl

«  » i*4y  oam a n ie t r a e .  .
B * ,  r .w n ie i  d obrie lm .tew

P® ‘-50- 2- 3- *■’ 5’ o6’ ?' e H*ra ń lcsyitów  i ł .  l.ftO, 2. 3, ł ,  5, 6, 8-
*  Kazików do k oszu li z ł . 1 .Ó0, *, . •

S *błlk a -  ” . m a n sie t .w y c h  i ł .  l .o u * . . •
1’ie r ś t .  ' ł  |l  * ł. 1.50, Ż, 3, 4. ,  -
K rayŁyo'n r la n t .w y  i ł .  i .  1.50, 2, 3̂ 4 ,5

1 ”a “l yj« Iły 1.8. 3, 4. 5-

“ s :  v*\kiz tefałs^ wemi di^ en-
'  m f  po* ił!*!!, *3^*4 le5 w y®ad ian c kam ienia-

P ia w d iiw e m i kam ien ia­
mi do w yrsynan ia  po >ł. 1 , 2 , 3 , 4 a fa łs iy -  
w em i po diaraantam i i ł .  1,50 *  3 4

K le jn o ty  ze s z ln f« w a , 
n eg o  z ło ta  ta lm i .

N a siy jn ik  piękny damski, k  k r iy iy k ie m 1 
i ł .  f ,  Ł  3.

. , a Jas j aSeSfaT ki d a m s k i e  s r e b r n e , zc szk ie łk am i, k rzyszta łow e  
A.. D łu g ie  ogn iw ko w |  ̂ łań cu szk iem  na szyję , w  szk a tu łce  15, 18, 20 s ł ,

«  i e t. 80 z ł. 1, 1 .5 0 , 2 , 3, 4 I S zp ilk a  m ęzka z ł. 1, 1.50.
Dara -k °dem iiek  do leg a rk a  40, 60, 80 «t. N a siy jn ik  dam ski i ł .  2 .50, 3;
5,“ o ‘oon flT e 50. 80, I ł .  1, 1.50, 2 . B ram oletk a  i ł .  2 . 3, 3.50, 4.80 , 6 , 8
»  6 * cru7 ików  do k oszu li c, 30. 5 0 ,8 0 , z ł. 1.1 S zn urek  k o ia ló w  s iek an ych  16 ct.
Para !?iiz a do m aszet c. 40 , 60 , 80, zł."3. „ „ ok rag ł. c. 30, AIH z. 1.50, 2  A.
o s  niw— —̂ ezka Ci 50, 80, zł« I, 1.50, 2 . |  ̂ L
Broszka na fotografie it. i, 2 . K l e j n o t y  e m a l i o w a n e

K l e j n o t y  k o r a l o w e
o p r a w n e  w  * ł 6 t o  t a l m i .

Broszką z ł .  1 .50, 2, 3, A, 5 , 6, 8, 10, 15.
Para k o lczyk ów  z ł. 1 ,1 .5 0 ,2 ,  3, 4, 5, 6, 10 ,

truzikou
,  i l .  1) 1.50, 2j 3, 4.

do k oszu l c. 80, z ł .  1, 1,50, 
do m anszet z ł. 1, 2, 3.

2.

p y s z n i e  w y k o n a n e  e i n a i le „ w  o g n i u  
na talm i.

5, 0.B roszka z ł. 1.50. 2. 3, A, -  9
„ t  p raw dziw ych  korąlow  ęm ailą  

ozdobiona z ł .  2 , 3 /  4 , 5.
Para k o lczyk ów  z ł .  1.50. 2, 3,

*Ge do uw ierzenia  ale przecież  
praw dziw e !

V raw d z iWy a n g ie lsk i, dobrze w  ogniu pozłocony ch ro ­
nom etr z podwójna koperta, p ięknie em aliow any ze szk ie łk am i 
k rzyszta tow em i r. ‘łańcuszli-iem* z ta lm i i m edalionem . K osztuje  
20 z ł. wraa Łe s i t a t u t k ą  i  5 letn ią  gw arancją .

P raw d ziw y  a n g ie lsk i srebrny ehronom etr z  pojedynczą  
kopertą zc szk ie łk a m i k rzyszta łow em i ł  łapc*iszkicuj. . me-
dałiobcu ,w  szk a tu ce  17 z ł . V * /

1,-U igiclflki srebrny cylinder ze szk ie łk am i k rzy sz ta ło ­
w em i j  w sk azów k a  m inut w raz z łań cu szk iem  i m edalionem  
w szk a tu łce  po 10, 12 , 15 z łr .

®, iTah ie Aamc cy,in d r^ dóbrze jk  ogn ia  p ozłacan e , w erk  z n ik lu  12 , 16, 18 z ł .

m ały form at, dobrze p ozłocone, 
2739 Śęk-12

G arnitur em ail, b rosza  i k o lczyk i a (hry 
lantam i z ł .  3.59 

Para emaiL gu zik ów  do k oszu l c. 60 , 8 0 ,1  zł, 
ew aiI.;do m anszet c , 8 0 ,1 ,2  z, 

M edąllionikic. 80 , *j. 1.50, 2, 3i 
P ierśc ień  em ail. c . 80, z ł . 1 , 2.

N a jn o w sze  guziki do  
maugzei.

k l e i ^ t ^ P0aSt’ lU'b .8rebrne* ok syd ow an e. Te k lejn oty  sa  n o w o śc ią  w  elegan ck im  ś w ie c ie  
Pa^a g u i.k o w  c. 50. 80, & . 1 do 3 
Ł an cu silc i le g a rk ó w  i ł -  1 .
B rosze c . 50, i ł .  t ,  1 .50 2 Ao,

GOŚCIEC i PODAGRA
leczą się w 24  godzinach jprzez użycie P I G U Ł E K  D r a  L A . R T I G U E ,  uznane 
jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są  zalecane przez uaizna 
komitszych lekarzy francuskich, jako to pp. C h o m e l ,  D o n b l e ,  V e l p o t tU . 
L i s f r a u c  etc. (zobaczyć p o d r ę c z n i k  d l a  c i e r p i ą c y c h  u a  p o d a g r ę
Dra Lwtigue, kawalera legji honorowej, który się darmo daje osobom utrzymującym 
skład pigułek), Skład główny w P a r y - i u  w aptece PHletier rue Jacoh 45- 
we L w o w i e  w aptece p. P . Mikolasch ; w B r o d a c h  w aptece p. M. K ullak- 
w K r a k o w i e  w aptece p. J . Trauczyńskiego. 2724 10—12

Broszka pv  w

Cennik ilustrowany bezpłatnie. Przy kupnie w większych partiach rabat.
Pratersirasse Nr. 1®. Anton Rix w W iedniu, J*raterstrasse Nr. 16.

1-50, % 4,
do! 5 U j

•JCJ. u

August Schellenberg we Lwowie
główny skład dla Galicji

sprzedaje^r^^.ijjl ( , j y , .  ^084^4— 12

Praw dziw y ang ie lsk i P o rtlan d z k i cem ent beczka zł. 17
„  ^  „  p 5 i  9

Grodzieckl Portlandzki cement beczka „ 1-
Portlandzki cement beczka »i
Belgijskie smarowidło do ayozów, 100 funtów v 15

i



Al b e r t  P o p ł a w s k i  prosi o uwiadomie­
nie miejsca pobytu F. M a r j i  z P o p ła w ­

sk ich  P i ą t k o w n k  i e j ,  żony Ignacego Piął. 
k o c k ie g o  lub kogobądź z tejże familji pod 
adresem: . K O I  J  A P O P ł A  W S K A ,

N i 18, i lica Czerneckiego, we Lwovrie

Oentysta-Magister
?; W ie d n iaJ I . ( ^ r f in z e id

obecnie zamieszkały ulica Sobieskiego 1 4 
gdzie handel Jiirgensa, t  » 

w p r a w i a  Z ę b y  po 2 i 3 złr., s z c z ę k i  
po 4('; Jo GO zlt. na sposób amerykański.

B ó l  z ę b ó w  uchyla szybso za pomocą 
środków niezawodnych, jaknteż plombuje skn 
tecznie i pod gwarancją. "  .901 14 -?

3 # ’"’ Popękane lub innym sposobem uszko­
dzone sztuczne Szczęki nawet z prowincji na­
desłane naprawia trwale w przeciągu jednego 
dnia i odsyła takowe odwrotną pocztą.

w Jaro sła w iu ,
poleru swój

skład uiaterjału dębo­
wego, łupanego drzewa

w ystarczający na ki t ka tysięcy k u f wia­
der p iw iijch  i w ódo-anych po najprzy- 
s ępniejszyoh cenach. 3282 i — i

Zlecenia wykonywa się szybko i nąj 
dokładniej. ^
W iadra na piwo .ą  zawsze d>, nabycia

K sięgarnia F. II. RICHTERA
poszukuje *  3366 1— ?

zdolnych Ajentów.

B .  R ich ter

Rzecz sumienia.
l  ważam za m iły obowiązek, okazać pubii 

nie moją wdzieczuość WP. P i e t r a s z e k  • 
s k i n i  właścicielom szkoły froeblow:kbj, znaj 
dującej się we Lwowie przy u liiy  Kopernika 
Mój sześcioletni syn Teodorek, wstąpiwszy do 
tej szkoły przed oj tu' i mięsiwami, nie znał 
ani jedi ej literki alfabetu, teraz zaś złożył 
nader chlubnie egzamin do 2. klasy szkół pu­
blicznych. Najserdeczi.lL, więc rekomenduję 
W spółobywatelom miasta L w ow a, „Ogród 
dziecięcy" pp. Pietraszewskich, w którym 
za 10 centów dziennie dziateczki 3 godzn. z 
zajęciem bawiąc się, nabywając wszelkich do 
brych przymiotów nauk przygotowawczych i 
rozwijają się szybko Dziwić się należy, że ro­
dzice możni, którzy nie skąpią dla swych dzieci 
wielkiego kosztu na niańk . przy których dzieci 
nic zyskać uie mogą, żałują d w ó c h  c e n t .  
za godzinę kształcenia moralnego i naukowego! 
w doskonałej, szkole szanownych pp. Pietru­
szewskimi , którzy się całkiem poświęcają dla 
dobra uczęszczających do nich dziatek i posia-| 
dają nadzwyczajny talent w kształceniu tychże.'

Polecam powtórnie sumiennie ten zakład dla' 
naszej stolicy niezbędny. 1—1

Karol Bałłafoan,
kupiec m. Lwowa, —

1— 1 296 pod złotym Kogutem

Pomieszkanie
na drugieni piętrze, składające 
się z ośmiu pokoi, w liczbie 
k tó ry ch  tr z y -  siJo n y ., prócz te g o  z 
dw óch p rz e d p o k o jó w , k u c h n i ,  sp i­
ża rn i i je d n e g o  p o k o ju  o b o k . k u c h n i  
d la  s łu ż b y , z o b sz ern y ch  s try ch ó w  
i p iw n ic , j e s i  od 1. p a ź d z ie rn ik a  w 
kam ien icy  g a lic y jsk ie j kasy  oszczęd­
ności do w ynajęcia .

0  b liższych  szczeg ó łach  dow iedz ieć  | 
się  m ożna iv D y re k c ji .  3 2 73  1— 3

przy u l .  H e t m a ń s k i e j  (w k a m i e ­
n i c y  diur. G r o m a d z i ń s k i e g o )  1 .4
poleca Szan. Publiczności p o  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h  świeży transport for­
tepianów, pianin i fisharmonii: z naj- 
słynnieiszych fabryk z a g r a n i c z n y c h  
i  w i e d e ń s k i c h .  , \ a  s z c z e g ó l n ą  
U fl a g ę  zasługują znajdujące się zawsze 
na składzie fortepiany ń r c z d c ń s u i c  
i  P a r y z k i e  P i a n i n a ,  jako też i 
K o n c e r t o w e  f o r t e p i a n y  Bósen 
derfera, Ehrbara i Scli weiglioffera s ame­
rykańską mechaniką, które' to Instru­
ments powyższy skład sprzedaje z £ w a -  
r a ik c j ą  n a  l a t  O. Fortepiany tak 
na koncerta jako też za opłatą m iesię­
czną wypożycza się po eonach- Uojumiar- 
towąńszych. Przegrane fortepiany i pia- 
niua przyjmuje do zamiany pod warun­
kami korzystnemi ala Szan. Publiczności.

nadchodzą codzienęie św ieże

r— „do handlu
J .  F .K le in a  W ^  i  R i s s i e r a

Nz. 40038

u s i o i z e n i e
Wielki wybór

O B U W I A  u ]
wszelkiego rodzaju z najlepszego materjału

z pracow n i k ra , ow ej
I. A. W ^ d ziń sk ifiorn  i R n

Wszelkie artykuły do przeprowadzenia de- 
sintbkcyj tranzetów, kanałów, d-dów. stajen, 
kasarn, szpitali i t. p. są do nabyna w składzie 
materjalów: «

Piotra Hibolascba we Lwowie.
łii hi — —— . .. , -, .

T am że  d o s ta ć  m ożna, 'u s t r u k c ję  d r u k o w a n ą  o b e jm u ją c a  p rz, 
pioy u ży c ia  pow yższych  środków  za  1 0  c e n t ,  w . a .SYROP

I jadyny jalLpib irie#-
dzony Zustał prze*

czyli swoisty Lek 
przeciw słabościom  
piersiowym, kata 1 

rora, słabościom płuc' 
g-wałtownvir i chro­
nicznym i różnych 
postaci sucliotony.

K|Hi!Ńg|Ai 1 Doktjra nauk, 1 
luwieńczonego przez 

fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro 
wego Iszej klasy.

p r z y g o t o c / a n y  t  K w a s e m  F o s f o r n . i u  W a p n a .
U żyw a gie we wsfcYsfkicli bez wyjątku chorobach urganów  odb«-chow/cb z  ponm' m . I S v  

— -nteszb rtzac bynajm niej ic-iracji r-.cjonalnej.
We L w .  w w. ap tece  V  W KO itAACn ; w  Urodach w aptece p. K u  l  l a k ;  w  K rakow ie

w aptece p. T r a u c i y ń s k i e ę o .  2725 4—52

Fenylan wapna do desinfekcji 
prewetów, latryn itp. w beezkac-b, 

’ po i o  iJ centnar, w pakietach 20 ct. J 
Haupt-Depot. T liceprodiikten-Fabrik

§5gr Ton E. Pilliał, AYicu, ^andstrasse hintere 
Zollamtsstrasse 5 32362-d ,

C ł ą l i c ^ i i k i
TELEGRAMY Z GIEŁDA

pod z a rząd e m A . S l e r l aa zd y  Narodowe,Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedziały Jan Dobrzański


